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Ostatnie kłosy czekają w polu na żniwa. Ostatnie snopki na zwózkę. A przed Tobą jeszcze kilka:dni. 


wakacji. 

Jesteś u babci na wsi? Mieszkasz w lesie pod harcerskim namiotem? Wędrujesz z obozem po Polsce? 

SKRZYKNIJ KOLEGÓW! POMÓŻCIE ŻNIWIARZOM! 
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BYLE JAK?! BYLE ZBYĆ?! 


Tak brzmi hasło wywoławcze no¬ 
we) dyskusji w LR. Wzywam do 
zabrania głosu i przedstawiania kon¬ 
kretnych sytuacji, które budzą Wasz 
sprzeciw, rażą Wasze poczucie este¬ 
tyki, higieny*' 

„Świat Młodych” ma szansę do¬ 
tarcia do widu środowisk, wyko¬ 
rzystajcie to! 

• Nie zgadzajmy się na byle ja¬ 
kość naszego życia! Nie traktujmy 
jako normalne (bo „kryzys”) zanie¬ 
dbanych wnętrz sklepowych, sal ki¬ 
nowych, pomieszczeń sanitarnych, 
które wywołują zgrozę! Potrzebna 


jest miotła, szczotka, woda! Zwykłe, 
niechlujstwo nic może być zwalane 
na „kryzys”! Niebezpieczeństwo 
kryje się w tym, że do brudu i nieła¬ 
du można się przyzwyczaić! 

• Ogłośmy nasz sprzeciw wobec 
braku życzliwości, niekulturalnego 
zachowania i ordynarnego słowni¬ 
ctwa ! 

Nic może być zgody na to, aby 
naszą normą, zjawiskiem, które za¬ 
domowi się.na dobre w Polsce, była 
postawa: 

Byle jak! Byle zbyć! 

Nawet gdy jest niebogato - może 


być przecież czysto i schludnie* Tak 
jest w większości naszych mieszkań, 
dlaczego inaczej: prezentują się klatki 
schodowe, podwórka i ulice? 

• Opiszcie wszystko, co Was ra¬ 
zi, a co chroni się za parawanem 
„kryzysu”* 

Korespondencję nadsyłajcie adre¬ 
sując koperty: Liga Reporterów, 
red. „Świat Młodych”, ul* Mokoto¬ 
wska 24, 00-561 Warszawa, z dopi¬ 
skiem 

Byle jak?! Byle zbyć?! 

Szef Ligi Reporterów 
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W ROLI SKALPELA 

NRD (PAI)* W Akademii Nauk 
NRP opracowano nową genera¬ 
cją skalpeli laserowych. Badania 
wykazały, że laser jest bez porów¬ 
nania lepszy od używanych trady¬ 
cyjnie narządzi chirurgicznych. 
Promień najnowszego skalpela 
laserowego „Schirlas-2" może 
dokonywać nadęć tkanek z do¬ 
kładnością do części mikrona* 
Jest On przeznaczony do najbar¬ 
dziej skomplikowanych operacji 
na naczyniach krwionośnych 
i mózgu oraz przy transplantacji 
Organów wewnętrznych. „Scbir- 
fas-2” może współpracować np, 
z mikromanipulatorem lub mi¬ 
kroskopem* 
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GŁÓWNA KWATERA 


Warszawa, dnia 1.08.1984 r. 


Dużą radość sprawiły mi życzenia , jakie otrzymałem 
z okazji 40 rocznicy Polski Ludowej. 

Serdecznie dziękuję wszystkim zuchom, harcerzom 
i instruktorom, którzy je nadesłali. 

Jednocześnie głęboko wierzę t że wszyscy razem f nie 
szczędząc sił w pracy i nauce , będziemy budować szczęś¬ 
cie i pomyślność naszej Ojczyzny * 


Naczelnik 

Związku Harcerstwa Polskiego 
Ryszard WOSłŃSKI hm PL 


p Warszawa miała tego lata swój znicz, nie olimpijski wprawdzie, choć 
" sztafeta sportowców niosła go przez u lice stolicy prawie jak z Olimpu 
- ale znicz V Polonijnych igrzysk Sportowych. 

Po raz drugi zapalił go Ryszard Paliwoda z USA (na zdjęciu}, kiedy 
stadion Klubu Sportowego „Polonia" udostępniono uczestnikom kolonii 
polonijnych, którzy na kilka dni - o czym już pisaliśmy - odwiedzili 
Warszawę. ! oni mieii swoje igrzyska, swoją małą olimpiadę. 

Szczegóły na stronie 5 

. Fot. Jacek Łopuszyński 
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Przed 30 laty - Polska Ludowa Ł Związek 
Radziecki nawiązały stosunki dyplomatycz¬ 
ne. Było lo wydarzenie poprzedzające za¬ 
warcie Polsko-Radzieckiego Układu o Przy¬ 
jaźni, Współpracy i Pomocy. Te dwa akty 
międzynarodowe siały się podstawą wszech¬ 
stronnego rozwoju przyjacielskich i brater¬ 
skich stosunków między obu państwami 
I narodami. 

10 i Odbyło się kolejne posiedzenie sejmo¬ 
wej Komisji Spraw Zagranicznych, na którym 
przedyskutowano udział Polski w KBWE i ro¬ 
kowaniach wiedeńskich. 

i> 16 i Przebywał z oficjalną wizytą na Kubie 
I sekretarz KC PZPR. Była to pierwsza w histo¬ 
rii wizyta przywódcy narodu polskiego w tym 
kraju, a także pierwsza oficjalna wizyta na 
tym szczeblu w kraju Ameryki Łacińskiej. 

21 I W X Pawilonie Cytadeli Warszawskiej 
otwarto specjalną wystawę z okazji 70 rocz¬ 
nicy' rewolucji 1905-1907 roku w Królestwie 
Polskim. 

21 I Na osiedlu Stegny w Warszawie przeka¬ 
zano do użytku milionowe mieszkanie spół¬ 
dzielcze. 

23 l Opole wzbogaciło się o nowy teatr 
o dwóch scenach. Teatr nosi imię Jana Ko¬ 


chanowskiego* Premierowym widowiskiem 
było „Przedwiośnie” według powieści Stefa¬ 
na Żeromskiego* 

2 ■ W 30-lecie powrotu Opolszczyzny do 
Macierzy - odbyła się w Opolu uroczystość 
odznaczenia województwa Krzyżem Wiel¬ 
kim Orderu Odrodzenia Polski. 

77 I Minęła 30-rocznica wyzwolenia przez 
żołnierzy Armii Radzieckiej hitlerowskiego 
obozu w Oświęcim iu-Brzezince. Z tej okazji 
w Fol$Ce oraz wielu krajach europejskich 
odbyły się uroczystości, w czasie których 
złożono hołd pamięci 4 milionów zamordo¬ 
wanych w Oświęcimiu. 

'9 i! Mija 100-lat od powstania Towarzystwa 
Naukowego w Toruniu - drugiego lego ro¬ 
dzaju stowarzyszenia polskiego na terenach 
zaboru .pruskiego* Towarzystwo odegrało 
szczególnie ważną rolę w kultywowaniu tra¬ 
dycji naukowych i kulturalnych ziem pol¬ 
skich, znajdujących *się pod zaborem 
pruskim. 


W połowie roku bieżącego Połska 
liczyć będzie 34 miliony mieszkań¬ 
ców. Na kolejny milion - jak wynika 
z obliczeń GUS - trzeba będzie cze¬ 
kać do 1976 r* W roku ubiegłym 
ludność Polski wzrosła o 336,6 tys. 
osób. Był to najwyższy przyrost lud¬ 
ności od 10 lat* 


10-13 Ul Przebywał w Polsce z przyjacielską 
wizytą prezydent Socjalistycznej Federacyj¬ 
nej Republiki Jugosławii, przewodniczący 
Związku Komunistów Jugosławii Josip Broz 
Tito. 

26 III Odbyło się w Warszawie trzecie plenar¬ 
ne posiedzenie rządowej Rady d/s Wycho¬ 
wania* Tematem dyskusji były problemy wy¬ 
chowania młodzieży przez kulturę i dla kul¬ 
tury. Dyskusja dowiodła, że należy postawić 
wyższe wymagania zarówno szkole, instytu¬ 
cjom kulturalnym i oświatowym, organiza¬ 
cjom młodzieżowym oraz placówkom 
kształcącym nauczycieli i pracowników 
kultury. 

22 Ili 50 lat temu zmarł Julian Marchlewski - 
człowiek, z którego imieniem związane były 
najpiękniejsze karty polskiego ruchu rewo¬ 
lucyjnego I polskiej myśli socjalistycznej 
pierwszych kilkudziesięciu lat ich rozwoju. 

2 łV W zabytkowym Zamku Piastowskim 
w Oleśnicy otwarta została Centralna Szkoła 
Instruktorów ZHP. Nowa placówka wyposa¬ 
żona w nowoczesny sprzęt dydaktyczny bę¬ 
dzie jednorazowo szkolić 200 instruktorów 
ZHP z całego kraju. 

ą IV Na zebraniu podstawowej organizacji 
partyjnej kopalni „Sosnowiec/' zainauguro¬ 
wana została wymiana legitymacji członkow¬ 
skich PZPR-ważny etap wżyciu partii przed 
jej VII Zjazdem. 

7 łV W kopalni węgla kamiennego „Manifest 
Lipcowy" w Rybnickim Okręgu Węglowym 


wybuchł pożar w od dziale 4 na poziomie 705 
m. Dzięki na tych miastowej akcji ratunkowej, 
nie zanotowano żadnych ofiar w ludziach. Po 
kilku dniach pożar ugaszono. 

12 Liceum Ogólnokształcące im. Królowej 
Jadwigi w Warszawie obchodziło 100-1 ecie 
swego istnienia. Założyła je jako 4-tetnią 
szkołę żeńską w 100-lecie Komisji Edukacji 
Narodowej Jadwiga Sikorska, Podczas oku¬ 
pacji gimnazjum prowadziło tajne nauczanie 
-ISO uczennic uzyskało w tym czasie świade¬ 
ctwo maturalne. 

U IV Minęła 25 rocznica nawiązania stosun¬ 
ków dyp fomatycz nyćh m ię dzy Po Iską a Mon¬ 
golską Republiką Ludową. 

16 !YW klubie Stowarzyszenia „PAK" w War¬ 
szawie odbyło się spotkanie z okazji 65-lecia 
urodzin Jana Dobraczyńskiego* Na uroczys¬ 
tość przybyli pisarze I miłośnicy twórczości 
- autora „Najeźdźców"* 

23 IV Odbyło się w Warszawie plenarne 
posiedzenie Komitetu Badań ł Prognoz „Pol¬ 
ska 2O00" przy prezydium PAN, Tematem 
obrad była analiza kierunków światowego 
rozwoju wykonana przez międzynarodową 
grupę ekspertów, 

23IV Ministrowie Handlu Zagranicznego PRL 
i ZSRR podpisali w Moskwie umowę między¬ 
narodową o wzajemnych dostawach statków 
i wyposażenia okrętowego w latach 1976-30. 
Jest to największe porozumienie zawarte 
w historii polskiego przemysłu okrętowego. 


30 l\ Podpisane zostało w Warszawie poro¬ 
zumienie o współpracy w rolnictwie I prze¬ 
myśle rolno-spożywczym między Polską 
i USA. 

. Popularny tygodnik dla dzieci „Świersz¬ 
czyk" obchodził swoje 50-lecie. 

6 V Odbyło się posiedzenie Centralnej Ko¬ 
misji Porozumiewawczej Partii i Stronnictw 
Politycznych, W czasie posiedzenia omó¬ 
wiono problemy współpracy oraz sprawy 
związane z doskonaleniem funkcjonowania 
władz i administracji terenowej oraz z pod¬ 
noszeniem na wyższy poziom procesów za¬ 
rządzania gospodarką i żydem społecznym 
w naszym kraju, 

7 V Podpisana została w Warszawie umowa 
między rządami PRL i ZSRR o współpracy 
i kooperacji w produkcji samochodów cięża¬ 
rowych „Kam az", 

11 V jan Parandowski - wybitny prozaik, 
eseista, tłumacz literatury klasycznej - ob¬ 
chodził 60 rocznicę urodzin. 

i 

12 V Podpisana została między Bankiem Han¬ 
dlowym a grupą banków zachodnich - wie¬ 
loletnia umowa kredytowa, związana z finan¬ 
sowaniem rozwoju przemysłu miedziowego 
w Polsce. Dzięki podpisanej umowie nastąpi 
szybki wzrost wydobycia i produkcji miedzi, 


cd. na str* 2 


































































W farach 1947/46 sytuacja lokalowa 
szkoły poprą ivEb się o tyle, że z miesz¬ 
kania na parterze jeden pokój został 
zamEenEony na kfasę* Zorganizowano 
kurs dokształcający z zakresu 7 klas 
szkoły podstawowej. Uczyli na ntm 
kierownik szkoły i p* Genowefa Buksa, 
Przy szkołę istniai równfeż kurs dla 
analfabetów, który ukończyło około 20 
osób. Około SO uczestników kursu 
z zakresu 7 klasy szkoły podstawowej, 
zdało egzamin z wynikiem pomyśf- 
nym. Wielu wyuczonych analfabetów 
tutejszej szkoły dosiało się do liceów 
i innych szkół zawodowych. 


D Ijr 1955 miał dla szkoły 
IVvy (x doniosłe znaczenie. 
Zawiązano wtedy komrtet rozbudowy 
szkoły i rozpoczęto dobudowę nowe¬ 


go skrzydła mieszczącego 4 sale fek- 
cyjne. Obecnie nasza szkoła ma boi¬ 
sko, salę gimnastyczną t wybudowaną 
odrębnie koło szkoły klasę, w której 
odbywają się zajęcia praktyczno-tech¬ 
niczne. W środku szkoła jest wyłożona 
boazerią, ale to wszystko już zrobiono 
za cza sów dyrektora Henryka Kaziowa, 

Naszą rozmówczynią była p. Zofia 
Śamogytf obecnie już r?a emeryturze. 
Od niej mamy to zdjęcie przedstawia¬ 
jące scenę ze szkolnego baletu, z wy¬ 
stępów którego m.in. szkoła czerpała 

dochód. 

■ 

A gafa Babiarz 
i Ewa Zemhal 


ł l^abówka została wyzwolona 
I 1 dnia 19 ]l 1944 r, przez woj¬ 
sko radzieckie, Rannych żołnierzy pie¬ 
lęgnowali wieśniacy, natomiast reszta 
wojska ruszyła dalej ku Berlinowi, 
Chabówka była zniszczona, Zniszczo¬ 
na była szkoła, dworzec kolejowy, pa- 
rowozownia i most, który został zami¬ 
nowany przez Niemców w czasie ich 
ucieczki. Ludność starała się, ażeby jak. 
najprędzej wszystko odbudować. 
Mieszkańcy postanowili więc wybrać 
sołtysa. Został nim Szymon Pyka. Starał 
się on o to, by rozwijało się rolnictwo. 
Sprowadzał nasiona, zboże, nawozy 
sztuczno. Później wybudowano skle¬ 
py, dworzec kolejowy, odbudowano 
wiadukt, szkolę i parowozownię. 


' Dzied nie miały warunków do nau¬ 
ki, nie było też przedszkola, a zabawa 
kofo domu była niebezpieczna, gdyż 
pozostało wiele niewypałów. Bardzo 
dużo dzieci zginęło od nich. 


Na terenie Chabówki działała ban- 
da, która napadała ludzi okradając ich. 
Tak więc dzieci i dorośli nie mieli za- 


CHABÓWKA 

pewnionego bezpieczeństwa. Z po¬ 
czątku nie było milicji, a byli tylko 
Stróże, którzy pilnowali porządku. Ży¬ 
cie w tamtych czasach nie było łatwe. 
Każdy musiał szukać dla siebie pracy, 
aby zarobić ten marny grosz. 

Z ofia Samogyi, nauczyciel ka - żona 
kierownika i Stefan Śamogyr-kie- 
rownik szkoły, po zajęciu Chabówki 
przez Niemców zostali przez nich 
przeniesieni do Łopusznej kolo No¬ 
wego Targu, Wszystko dlatego, że pan 
Stefan byi głęboko zaangażowany 
społecznie, Stefan Samogyi zabra! ze 
sobą do Łopusznej kolorową kronikę 
szkoły i schował ją pod deski w tamtej¬ 
szej szkole, Niemcy jednak znaleźli ją 
i zniszczyii. W Chabó wce na strychu p, 
kierownik z żoną schowa! mapy I pod¬ 
ręczniki, Po wyzwoleniu państwo Sa- 
mogyiowie dostali pismo z prośbą 
o powrót do szkoły podstawowej 
w Chabówce, W szkole odbywały się 
przedstawienia, istniało też kolko ba¬ 
letowe i teatralne prowadzone przez 
Zofię Samogyi, Stroje szyli rodzice 
uczniów, a rekwizyty wykonywa! par 
kierownik. Grono nauczycielskie w la¬ 
tach 1945/46 przedstawiało się nastę¬ 
pująco: Stefan Samogyi (kierownik 
szkoły), Genowefa Buksa, Władysława 
Lipecka, Zofia Samogyi - nauczyciele. 
Uczniów byi o około 250. 

W roku szkolnym 1946/47 zdobyło 
pewną ilość sprzętów szkolnych i po¬ 
mocy naukowych. Dzieci uczyły się 
chętnie, ale miały duże braki z czasów 
okupacji. 


W 


c a d r 
o m n i 


NETKACH PRZED LATY 


D 1^ 1%1, Wieś Sarnetki 

IV w puszczy augustow¬ 
skiej. Pierwsze kroki mojej mamy 
w nowej szkole, która mieściła się 
w trzech zabudowaniach. Mieszkań¬ 
ców w$i nazywano „borowiakami" 
w przeciwieństwie do „zapolaków" 
. żyjących w bezleśnej części powiatu. 
We wsi przeważały dwa nazwiska, aby 
jakoś odróżnić ich właścicieli nadawa¬ 
no im przydomki. Tworzono je od 
imion ojców lub dziadków, i dlatego 
byi Janek Antuków, Jasia Kazuków, 
Danka.Feluków, Łodzią Stańków, itp. 

Wieś Sarnetki, w której uczyła moja 
mama, zachowała wiele starych oby¬ 
czajów. W domach gotowano dawne 
potrawy. W święto lub niedzielę w pie¬ 
cu chlebowym na liściach kapusty pie¬ 
czono „kakory". 'Były to placki z gnie¬ 
cionych ziemniaków gotowanych i su¬ 
rowych tartych, nadziewane soczewi¬ 
cą, marchewką, drożdżowym ciastem. 
Jadło się je z „okrasą", tzn. polane 
tłuszczem ze skwarkami, Z okazji świąt 
przygotowywano też kisiel z mieEone- 
go owsa, posypany cukrem. Miał on 
gorzkawy smak, więc mama najczęś¬ 
ciej zjadała tyfko cukier,*, chociaż 


wszyscy inni prosili o dokładkę. Za to 
kakory wydawały się mamie pyszne. 

W czasie postu gotowano kapustę 
bieloną mlekiem. Gdy pierwszy raz 
podano ją do stołu, mamy myślała, że 
gospodyni pomyliła Się i przez omyłkę 
wlała mleko. 

Jesionią odbywało się wspólne Siat¬ 
kowanie kapusty. Gospodynie i dziew¬ 
częta zbierały się wieczorami, kroiły 
kapustę, ubijały w beczkach, a potem 
ucztowały. Byle też \ chłopcy, bo kio by 
ostrzył noże? Więc marna, chociaż 
i szatko wała nie najlepiej, również bra¬ 
ła w tym udział, bo można byio pożar- 
tować i naśmiać się do woli, A w nie¬ 
dzielę wieczorem odbywała się zaba¬ 
wa taneczna. Muzykant ze wsi przy¬ 
grywał na harmonii i tańce trwały do 
rana. W przerwach dziewczęta śpie¬ 
wały różne piosenki. Zawsze śpiewano. 
„Kanareczka", kiedy to każdemu przy¬ 
pinano łatkę, „Kanareczek" zaczynał 
się tak: 

„Proszę się nie smucić, proszę się 
nie gniewać. 


bo my zaczynamy kanarcczka 
śpiewać. 

Ą w tym kanareczku to różnie się 
zdarza, 

jeden się zagniewa, drugi się ob¬ 
raża". 

A potem dziewczyna będąca głów¬ 
nym „zapiewajłą" wskazywała wybra¬ 
nego chłopca Eub dziewczynę i już 
śpiewano O nim np, tak: 

„Nie d!a p%a kiełbasa, nie dia iisa 
skórka, nie dla byle kogo Milewskiego 
córka". 

Bardzo ciekawe były zwyczaje we¬ 
selne. Niekiedy jeszcze młodych za¬ 
poznawali ze sobą tzw. swaci. Swat 
z kawalerem przybywał do domu dzie¬ 
wczyny i rozmawiał z jej ojcem o go¬ 
spodarstwie i o tym, że tu, jak słyszał, 
można kupie galówkę Eub młodą klacz. 
Oczywiście rozumiano, o co chodzi, 
swat wyciągał więc wódkę i proszono 
do izby dziewczynę. Jeżeli młodzi spo¬ 
dobali się sobie, przygotowywano 
wesele. 

Przed ślubem pan miody przybywał 
z drużbami do domu narzeczonej, Za¬ 


stawał tzw, bramę, czyli ozdobnie za¬ 
grodzony wjazd. Swat musiał dać wy¬ 
kup, Wtedy siadano za stół, młody 
z młodą, a każdy drużbant z wybraną 
przez siebie druhną. Młodych błogo¬ 
sławili rodzice i ruszano do kościoła. 
A po powrocie - w domu panny mło¬ 
dej witano ich Chlebem i solą. Uczto¬ 
wano i ruszano w tany, które trwały do 
rana. Gdy zmęczeni weselnicy na kilka 
godzin zasypiali, gospodyn ie od nowa 
nakrywały stoły. Wieczorem wyrusza¬ 
no do domu młodego. Było wiele pła¬ 
czu, bo panna młoda rozstawała się 
z domem rodzinnym. U młodego hu¬ 
lano znowu całą noc do rana.*. 

Gdy słuchałam opowiadań wesel¬ 
nych mamy, przypomniało mi się we¬ 
sele Jagusi z Boryną z filmu „Chłopi"* 

Myślę, że praca mamy dwadzieścia 
trzy fata temu w maleńkiej wsi w pusz¬ 
czy, z dala od miasta, PKS-u miała wiefe 
uroku i nawet trochę jej zazdroszczę... 

Ewa Gołąbek (12 I.) 



Myślą, 
że fantazjuję 


Mam duże poczucie humoru 
i wspaniałych przyjacSółz mias¬ 
ta, W szkole mam tylko zwykłe 
koleżanki. One uważają mnie za 
dziewczynę z „bujną wyobraź¬ 
nią" i nie wierzą prawie nicze¬ 
mu co mówię. Spowodowały 
to moje przeżycia z zeszłorocz¬ 
nych wakacji, podczas których 
poznałam kogoś bardzo znane¬ 
go w Polsce. Kiedy o tym po¬ 
wiedziałam w szkole, koleżanki 
wyśmiały mnie. Jest to woka- 
] tsta jednego z najsłynn rejszych 
zespołów rockowych. Jedna 
z koleżanek zaproponowała mi 
przyniesienie zdjęcia lub jakie¬ 
gokolwiek dowodu* Czyżby nie 
wierzyły ml na słowo? Nie mo¬ 
gę ścterpieć, że cały czas lekce¬ 
ważą moje słowa. Przyjaciele 
poradzili ml, abym wcale otym 
nie mówiła, no S ja nie pusz¬ 
czam pary z ust, mimo iż mam 
dowód i to najbardziej prawdzi¬ 
wy- właśnie zdjęcie z tą osobą. 

* 

Co mam robić? Proszę, dora¬ 
dźcie mi coś. 

BśS* z Gdyni 

OD REDAKCJI: Twoi przyja¬ 
ciele mają rację - nie opowia¬ 
daj wszystkim o swojej waka¬ 
cyjnej znajomości bo nadal bę¬ 
dziesz posądzana o przechwał¬ 
ki Eub fantazjowanie. Tym bar¬ 
dziej jeśli jest to ktoś znany 
z telewizji czy estrady. Przyz¬ 
nasz chyba, że nie każdemu się 
zdarza poznać kogoś takiego. 
Niech więc ta interesująca zna¬ 
jomość pozostanie Twoją oso¬ 
bistą satysfakcją, fes) 


Nie ma tego złego, 
co by na dobre 
nie wyszło 

Mam 14 lat. Mieszkam 
w wiejskim osiedlu. Dwa lata 
temu zaczęłam prenumerować 
„Świat Młodych"' r z za Intereso¬ 
waniem czytam ,,RP*\ Mam 
swoje smutki f radości. Mam 
również sympatię* Nie jestem 
ideałem ani pod względem 
urody, ani charakteru. Robię fi¬ 
gle w szkole i poza nią, zacze¬ 
piam dziewczęta i chłopców, 
gram im na nerwach. Lubię 
„The Beatles", „Republikę", 
„l_ady Panfc", „Maanam", 
„Bajm" E „Wandę i Bandę". 
Zbieram zdjęcia Johna Lenno- 
na i wszystkich Beatlesów. Jes¬ 
tem więc przeciętną dziew¬ 
czyną. 

Mimo to czasami zadziwia 
mnie, zastanawia, a nawet 
śmieszy bezmyślność niektó¬ 
rych nastolatków, szczególnie 
dziewcząt, wylewających łzy 
często bez potrzeby. Jedni roz¬ 
paczają dlatego, że są samotni, 
nieJubiam, 3ub kochają nfe od¬ 
wzajemnioną miłością. Inni na¬ 
rzekają na swój wzrost, tuszę, 
piegi... itp. Chłopcy i dziewczę¬ 
ta! Pomyślcie o innych! Gdyby 
wszyscy wyfewall łzy z byle po¬ 
wodu tak jak niektórzy z Was r to 
chyba chodzilibyśmy po kału¬ 
żach z łez* Może powiecie: „Nie 
płakała, bo nie miała nigdy ta¬ 
kich problemowi" Otóż nie. 
Miałam wie i e rozczarowań. Nie 
wiedziałam gdzie się podziać. 
Nie mogłam znaleźć sobie 
miejsca, a jednak wszystkie 
„ciosy" wytrzymałam* Brałam 
się w garść, chociaż: jak twier¬ 
dzą moi przyjaciele, mam słabą 
wolę. Zawsze powstrzymywa¬ 
łam łzy. Nie prosiłam nigdy 
o radę. 

Jest dziewczyna, którą uwa¬ 
żam za swoją przyjaciółkę i za¬ 
miast wylewać łzy po kątach 
zwierzam się jej i jest mi lżej na 
sercu. Myślę, że dlatego każdy 
powinien przede wszystkim 
poszukać sobie oddanego 
przyjaciela, A jeśli nawet jest 
sam, niech nie poddaje się tak 
szybko, bo nie ma tego złego, 
co by na dobre' nie wyszło.. 


Dominika 


c.d* ze str* 1 


zwłaszcza w nowo budowanej kopalni 
„Rudna" 

■i 

17 V W Muzeum Narodowym w Warszawie 
otwarta została wystawa p.ń* „Świat Frań kli¬ 
na i Jeffersona" zorganizowana z inicjały wy 
komitetu obchodów 20Q-lecia niepodległoś¬ 
ci Stanów Zjednoczonych* 

22 V Podczas XVII Plenum KC PZPR premier 
przedstawił koncepcję dwustopniowej (gmi¬ 
na-województwo) organizacji władz i admi¬ 
nistracji terenowej oraz nowego podziału 
terytorialnego kraju (49 województw!* 

18-23 V W Warszawie w salach PKiM odbyły 
się XX Międzynarodowe Targi Książki, w któ¬ 
rych uczestniczyło 291 wystawców z 2V kra¬ 
jów,-Ogółem wystawiono T40 tys. książek z 2 
tys* firm wydawniczych. 

28 V Na plenarnym posiedzeniu Sejm 
uchwalił trzy ustawy o zmianie konstytucji 
PRL,o dwustopniowym podziale administra¬ 
cyjnym państwa oraz o zmianie ustawy o ra¬ 
dach narodowych, o utworzeniu urzędu mi¬ 
nistra administracji,- gospodarki terenowej 

. * . . | . D 
■ ochro nys rodowi s ka.,- 

' . ‘.r’..OfT¥ ■ 

30 V Odbyło się pierwsze posiedzenie Ko¬ 
misji, Zjazd owej, powołań ej przez XVfl Ple¬ 


num KC PZPR ( otm ówi on o wstęp n e załóż en i a 
wytycznych na VII Zjazd PZPR* 

16 VI W Zawierciu odbyło się przekazanie do 
eksploatacji przędzalni bawełny „Przyjaźń", 
wzniesionej wspólnymi silami przez Polskę 
1 NRD i stanowiącą wspólną własność obu 
krajów, Przedsiębiorstwo będzie również 
wspólnie zarządzane i eksploatowane, 

17-20 VI Przebywa! w Polsce z oficjalną wizy¬ 
tą prezydent Republiki Francuskiej Va3ery 
Giscard dTsiaing. W rezultacie przeprowa¬ 
dzonych rozmów podpisanych zostało kilka 
ważnych umów i porozumień w tym „KaFta 
zasad przyjaznej współpracy między PRL 
a Republiką Francuską". W czasie swego 
pobytu w Polsce prezydent Francji odwiedzi! 
Katowice, Kraków i Gdańsk, udał się także do 
Oświęcimia, 

19 VJ odbyło się VIII plenum Rady Naczelnej 
ZHP poświęcone głównym kierunkom dzia¬ 
ła I rtośc i a d eowo-wyc ho wa wczej Zwiąż ku 
w I atach 1975-76 ora z z m i a nom j ego slcukt u* 
ry organizacyjnej, którą dostosowano do 
zmian administracyjnych kraju. Powołano 32 
nowe chorągwie ZHP, Utworzono także po¬ 
nad 2300 hufców i ■ gminnych związków 
drużyn. 

6 VM Minęła 25 rocznica podpisania w Zgo¬ 
rzelcu historycznego układu między PRL 
a NRD o wytyczeniu ustalonej i istniejącej 
granicy polsko-niemieckiej na Odrze i Nysie 
Łużyckiej, 


7 VII Na wspólnym posiedzeniu prezydiów 
Ogólnopolskiego Komitetu Pokoju r Polskie¬ 
go Społecznego Komitetu Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie podpisany został 
tzw. II Apel Sztokholmski. Apel wzywa wszy¬ 
stkie rządy, partie, organizacje społeczne 
i wszystkich ludzi, by zjednoczył i siły w walce 
o pokój. 

26 VII Z okazji 60 rocznicy powstania na 
ziemiach polskich zorganizowanego ruchu 
ludowego, odbyło się w Warszawie uroczys¬ 
te posiedzenie Prezydium NK ZSL. 

28-29 VII Przebywa! z oficjalną wizytą w Pol¬ 
sce prezydent Stanów Zjednoczonych Ame¬ 
ryki Cera Id R. Ford, Prezydentowi towarzy¬ 
szył m. in. sekretarz stanu i doradca prezy¬ 
denta d/s bezpieczeństwa narodowego 
Henry A. Kisśinger, 

11 VIII W celu poprawy zaopatrzenia rynku 
Oraz zainteresowania produkcją żywca wie¬ 
przowego i mJeka, Rada Państwa postanowi¬ 
ła podwyższyć ceny skupu tych produktów.' 

T1—12 VIII 'Przebywał z wizytą przyjaźni w Pol¬ 
sce,'członek Biura Politycznego KC KPZR. 
przewodniczący Rady Ministrów ZSRR Ale - 
ksiej Kosygin. 

29 VIiI Opublikowane zostało zarządzenie 
prezesa Sady Ministrów w sprawie poprawy 
dyscypliny i wykorzystania czasu pracy. Za¬ 
rządzenie zobowiązuje administrację do do¬ 
konania niezbędnych zmian i uzupełnień 


regulaminu pracy, zapewniających odpo¬ 
wiednią poprawę dyscypliny. 

1-2 IX Przebywał z wizytą w Warszawie ksią- 
żę Edynburga Filip-małżonek królowej bry- 
tyjskiej Elżbiety fi. 

10 IX W gmachu Sejmu PRL odbyła się uro¬ 
czystość przekazania I sekretarzowi KCPZPR 
E. Gierkowi uwierzytelnionej kopii Aktu 
Końcowego Konferencji Bezpieczeństwa 
i Współpracy. Dokument przekazał ambasa¬ 
dor Finlandii w Polsce* 

11 IX Odbyła się w jeleniej Górze uroczys¬ 
tość przekazania do eksploatacji Nadodrza- 
ńskiej Magistrali Węglowej; Wrodaw-Zteio- 
m Góra-Kostrzyn-Szczecin. Magistrala ma 
służyć masowym przewozom węgla ze Ślą¬ 
ska dó zespołu portowego Szczecin-Świno¬ 
ujście oraz elektrowni „Dolna Odra"- 

4 IX 85 rocznicę urodzin obchodził marsza¬ 
łek Polski Michał Żymierski, wybitny dowód¬ 
ca i czołowy organizator Sił Zbrojnych Pofski 
Ludowej. 

, - y' 

26IX Podpisany został w Warszawie kontrakt 
przewidujący dostawę w roku przyszłym 
z ZSRR do.Polski 11,7 min ton ropy naftowej. 
Dostawy te będą realizowane za pomocą 
rurociągu „Przyjaźń", 

20 XI Minęfa 50 rocznica śmierci Stefana 
Żeromskiego. W całym kraju odbyty się uro¬ 
czystości dla uczczenia pamięci E dorobku 
wielkiego pisarza. , 


21 Xi Wmurowany został akt erekcyjny pod 
budowę Lubelskiego Zagłębia Węglowego. 
W tym dniu rozpoczęto głębienie pierwsze¬ 
go szybu pilotująco-wydobywczej kopalni 
węgla kamiennego w Bogdance, 

24 XI Podpisane zostało w Gdańsku porozu¬ 
mienie między rządami PRL, NRD i ZSRR 
o utworzeniu wspólnej organizacji dla pro¬ 
wadzenia prac geologiczno-poszukiwaw¬ 
czych ropy naftowej i gazu ziemnego na 
Morzu Bałtyckim, Siedzibą wspólnej organi¬ 
zacji będzie Gdańsk. 

23 XI Uruchomione zostały urządzenia prze¬ 
twórcze ropy naftowej w bloku paliwowym 
Rafinerii Gdańskiej. Tym samym zakończony 
został pierwszy etap budowy najnowocześ¬ 
niejszej w kraju rafinerii. 

3-12 XII W Sali Kongresowej Pałacu Kultury' 
i Nauki w Warszawie obradował VII Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Na 
Zjazd przybyły delegacje partii komunistycz¬ 
nych, robotniczych i socjalistycznych z po¬ 
nad 70 krajów świata. Zjazd przyjął jednomy¬ 
ślnie uchwalę „O dalszy dynamiczny rozwój 
budownictwa socjalistycznego - 0 wyższą 
jakość pracy' i warunków żyda narodu"oraz 
rezolucję ,,0 dalszy rozw r ój Sil socjalizmu 
i utrwalenie pokoju, o dalsze umocnienie 
międzynarodowej pozycji PRL", Dokonano 
wyboru nowych władz. Na J sekretarza nowo 
powołanego KC wybrany został ponownie 
Edward Gierek. ... , 





















Jest jednym z dziwniejszych 
krzewów rosnących na terenie 
Polski. Nie ma prawie żadnych 
wymagań jeśli chodzi o glebę. 
Równie dobrze rośnie i owocuje 
na zupełnie jałowych piaszczys¬ 
tych wydmach nad Bałtykiem - 
znakomicie je utrwalając za po- 
mocą rozległego sytemu korze¬ 
niowego - jak i na żyznych grun¬ 
tach parków i ogrodów. Dzieje 
się tak mJn. dlatego, że na jego 
korzeniach osiedlają się kolonie 
bakterii czerpiących azot z po¬ 
wietrza i potem w formie związ¬ 
ków tego pierwiastka oddają¬ 
cych je glebie. 


Rokitnik jest krzewem tzw. 
dwupiennym, to znaczy, że na 
jednych egzemplarzach - mę¬ 
skich, rosną kwiaty pręcikowe, 
a na drugich - żeńskich, słupko¬ 
we. Po zapyleniu przez wiatr lub 
owady, owoce rozwijają się tylko 
na krzewach żeńskich. Owocem 
rokitnika jest podłużny, pomara¬ 
ńczowy, ■ kwaśny pestkowiec, 
o bardzo dużej zawartości wita¬ 
miny (X Ma jej o wiele więcej niż 
cytryny czy pomarańcze, zresztą 
najwięcej ze wszystkich krajo¬ 
wych owoców “ oprócz niektó¬ 
rych gatunków róży. Te prawdzi¬ 
we zbiorniki koncentratu Witami-. 
nowego rosną gęsto jeden obok 
drugiego - tak jak to widać na 
zdjęciu - i są bardzo trudne do 


zbierania, gdyż niesłychanie 
mocno trzymają się gałązek. Naj¬ 
lepsza metoda pozyskiwania 
tych owoców, to obcinanie ich 
nierdzewnymi nożyczkami lub 
cęgami do paznokci. Po zebraniu 
są nietrwałe, trzeba je szybko 
przerobić na galaretkę lub sok. 
Przetwory z rokitnika mają zupeł¬ 
nie niezwykły smak, całko wicie 
odmienny od przetworów z in¬ 
nych owoców. 

Niektórzyzbierają owoce rokit¬ 
nika w zimie, po dużych mro¬ 
zach, kiedy łatwiej je zrywać, 
gdyż zamarznięte nie pękają. Ale 
mają one wówczas już mniej wi¬ 
tamin i innych składników, więc 
namawiam Was do zbioru je¬ 


siennego Wymaga więcej pracy, 
ale efekt jest opłacalny. 

Jeśli ktoś chce sobie posadzić 
rokitniki na działce (zawsze obok 
siebie 3-4 żeńskie i 1-2 męskie) 
to musi wybrać dla nich jakiś 
słoneczny (bo słońce muszą 
mieć!} kąt, raczej z dala od 
upraw. A to dlatego, że rozrastają 
się one za pomocą długich i moc¬ 
nych podziemnych rozłogów 
i wkrótce zarosłyby całą działkę. 
Wiem coś o tym, bo sam kilka lat 
temu musiałem je karczować, 
gdyż próbowały zająć miejsce 
przeznaczone dla truskawek... 

{jd} 


Fot J, Dąbrowski 





UST GOŃCZY\ 

Muzeum 
Sportu 
i Turystyki 
prosi o pomoc 



- kto wie o chałupniczych kom 
strukcjach rowerowych - starych 
i zupełnie nowych? 

- kto ma nagrody, odznaki zdo¬ 
bywane za udział w wyścigach 
kolarskich na szosie i torze? 

- poszukuje się wszystkich do¬ 
kumentów i fotografii obrazują¬ 
cych rozwój kolarstwa na zie¬ 
miach polskich. 


Łatwiej 
wyjść 
z siebie 

E» ■ 

mz 

do siebie 
wrócić! 


Muzeum Sportu i Turystyki, ul. 
Wawelska 5, 02-034 Warszawa 
czeka na informacje gdzie, u ko¬ 
go znajdują się poszukiwane po¬ 
jazdy i dokumenty. 


Nagrody czekają na detek¬ 
tywów. 




Gotowy latawiec czeka na 
pierwszy start. Zanim to jednak 
nastąpi musimy bardzo dokład¬ 
nie przywiązać linki uzdy. Chodzi 
o to, aby płaszczyzna latawca zo¬ 
stała ustawiona pod odpowied¬ 
nim kątem względem kierunku 
ruchu, Ani zbyt mały kąt nie bę¬ 
dzie dobry, ani też zbyt duży. 
P ra ktycz n e roz wi ąza n ie po ka za - 
no na rysunku 1. Na stole kładzie¬ 
my latawiec i następnie jego 
część przednią unosimy pod ką¬ 
tem 25-30 stopni. Łatwo to wy¬ 
konać przy użyciu szkolnego ką¬ 
tomierza albo trójkąta kreślar¬ 
skiego, którego dwa ramiona 
tworzą kąt 30 stopni. W takim 
położeniu latawca ustalamy 
miejsce przywiązania linki ho¬ 
lowniczej do finek uzdy. Linka 
holownicza utrzymywana jest, 
jak widać, prostopadle do stołu. 
Z tak przygotowanym latawcem 
wychodzimy na otwartą prze¬ 
strzeń i możemy rozpocząć pró¬ 


by. Startujemy zawsze pod wiatr. 
Na początek niezbyt silny. Naj¬ 
pierw utrzymujemy latawiec na 
krótkim hofu, około 2-5 m, po¬ 
woli rozwijając linkę I obserwu¬ 
jąc, jak też sfę zachowuje w po¬ 
wietrzu, Jeśli wznosi się popraw¬ 
nie, rozwijamy linkę holowniczą 
do pełnej długości (wystarczy 
15—25 m). Jeśli natomiast widzi¬ 
my, że latawiec nam kaprysi, to 
musimy temu przeciwdziałać. Na 
rysunku 2 podano jedną z możli¬ 
wych sytuacji: latawiec nie 
wznosi się. Przyczyną jest zbyt 
mały kąt, a zatem musimy skró¬ 
cić środkową linkę uzdy. Nato¬ 
miast, jeśli latawiec zbyt stromo 
leci ku górze, linkę środkową 
uzdy wydłużamy, dzięki czemu 
zmniejszy się kąt ustawienia la¬ 
tawca względem kierunku mchu. 
Co robić, gdy latawiec „holen¬ 
druje", kołysze się z boku na bok 
- jak na rys. 4? Wówczas trzeba 
przedłużyć ogon, albo obciążyć 
jego zakończenie dodatkowym 
pękiem bibułki. Gorzej, gdy lata¬ 
wiec ślizga się na boki schodząc 
z wysokości tak, że uderza o zie¬ 
mię (rys. 5), Oznacza to niesyme- 
tryczność budowy szkieletu, mo¬ 
że być on skrzywiony, również 


uzda może być krzywo przywią¬ 
zana. Wymaga to wszystko 
sprawdzenia. Doraźną pomocą 
jest skrócenie długości ogona, 
a ostatecznie - budowa nowego 
latawca. PAWEŁ ELS2TE|N 

Rys. autora 










Przygotowywana jest wysta¬ 
wa dotycząca historii kolarstwa 
w Polsce, 

- kto ma dawny (sprzed 1939 r.) 
rower, bicykl, trlcykl, drezynę lub 
Inny pojazd napędzany siłą mięś¬ 
ni nóg ludzkich? 


Gniazda 


KOGUT 


DRZEWKO 


PTASZYSKO 


RAKIETĄ 




INDYWIDUALNY TURNIEJ ZRĘCZNOŚCI 

Dziś proponujemy przeprowadzenie Indywidualnego turnieju zręcz¬ 
ności Mogą wziąć w nim udział dosłownie wszyscy. Za każdą dobrze 
wykonaną próbę przyznajemy 1 punkt. Kto uzbiera najwięcej punktów 
otrzymuje tytuł Mistrza Zręczności, 

A oto proponowane przez nas zadania: 

• Przejść między rozstawionymi na ziemi (podłodze) dowolnymi 
przeszkodami z kijem długości 40 cm niesionym pionowo na otwartej 
dłoni. 

• Przytrzymując dłonią prawej ręki postawiony na ziemi kij, przerzu¬ 
cić energicznym zamachem prawą nogę ponad kijem \ natychmiast 
przytrzymać go lewą dłonią tak, aby nie upadł. 

• Stojąc tyłem do klocka wykonać przysiad (tułów wyprostowany!} 
i podnieść klocek 

• Stanąć w postawie zwanej jaskółką 1 podnieść kamyk leżący przy 

stopie. - - 

• Trzymając nad głową małą deseczkę (książkę) z ułożonym na niej 
klockiem wykonać przysiad na jednej nodze [druga wyprostowana do 
przodu) i wrócić do postawy wyjściowej* 


Chroń intelekt 
przed upałem 


Już terazwitmy czym się zajmuj cc ic gdy 
pada deszcz 

- bawicie się w układanki. 

DzlS ostatnia szansa tia nagrody, 
Pracj rżyjcie wtorkowe ‘„żółte strony" waka¬ 
cyjnych numerów „SM lł i spróbujcie uło¬ 
żyć z przedstawionych tam łamigłówek 
własne figury. 

Wielu z was już się to udało. M.in. badzo 
ciekawe figury ułożyli i przystali: Stanisław 
Bulanda z Sowim kolo Limanowej, Andrzej 
Zakrzewski z Zielonej Góry, Karina Benyo- 
ub z Jaźwiny', Marek Piesikze Starogardu 
Gdańskiego. 

Ten kogut j którego widzicie na rysunku, 
to dzieło Gabrysi Waldy z Katowic. Ola 
Kondarewicz ac Szczecina wymyśliła łam U 
główkowe drzewo {z gniazdem!) aJe nie po¬ 
trafiła go ułożyć. Spróbujcie Wy, U dołu 
rysunku są dwie figury zbudowane % łami¬ 
główki Trico. Pierwsza jest. już rozwiązana, 
a jak ułożyć drugą? 


Jakże często przekonujemy się, 
że pozornie nic nie znaczące d ro- 
błazgi decydują często o powo¬ 
dzeniu różnych przedsięwzięć na 
traperskiej ścieżce. Za krótki, 
wpijający się w ramiona pasek od 
plecaka, którego nie chciało się 
w odpowiednim czasie przedłu¬ 
żyć; nowe ale piekące buty, które 
wzięliśmy na wyprawę zamiast 
p i on ie re k-wet erą nów; za wi n i ęte 
w papierek masło do Chleba, któ¬ 
re natłuściło całą zawartość pleca¬ 
ka - to pierwsze z brzegu przykła¬ 
dy lekceważenia drobiazgów? 

Dziś przedstawiam kolejne 
„drobiazgi": łatwy i szybki spo¬ 
sób wiązania polowej drabinki 
oraz prostą receptę na przeno¬ 
szenie gorących przedmiotów 
t naczyń. Na rys. la, b i c tłumaczę 
zasadę wiązania drabinki tak do¬ 
kładnie, że nie wymaga to zbyt 
szczegółowego opisu. Oczywiś¬ 
cie, podstawą będzie odpowied¬ 
nio długa finka, bez niej nie ma co 
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zaczynać. Szczeble drabinki ra¬ 
dzę zdobić z suchych okorowa¬ 
nych okrąglaków, bacząc by 
drewno nie było spróchniałe. 
Gruba strzałka wskazuje kierunek 
budowy drabinki - od góry ku 
dołowi. Rys. 1c przedstawia osta¬ 
teczny wygląd węzła zaciśniętego 
na szczeblu drabinki. A więc 
w ten sposób rozwiązać możemy 
kwestię częstego wchodzenia na 
drzewo, do letniej bazy. na strysz¬ 
ku, na trudny stok, 

Do wyjmowania gorących 
przedmiotów z ogniska służą 
drewniane szczypce, jakie pre¬ 
zentuję na rys, 2a, Bardzo często 
trzeba przesunąć lub wyjąć 
z ogniska np. gorące kamienie czy 
rozżarzone głownie - Ileż to wte¬ 
dy kłopotu i jak niebezpiecznie, 
gdy nie ma pod ręką takich szczy¬ 
piec! A zrobić je łatwo: widełki 
z twardego drewna i dźwignia 
z tego samego materiału, mocny 
gwóźdź {lub metalowy kołek, ka¬ 


wałek rurki czy śrubaL Otwory na 
osi naszych szczypiec przepalamy 
rozgrzanym drutem! Chwytne 
końce szczypiec formujemy scy¬ 
zorykiem jak na rysunku. Przy¬ 
rząd ten wypróbujcie na pierw¬ 
szym? ognisku. Natychmiast jed¬ 
nak po przenoszeniu głowni czy 
gorących kamieni natęży zamo¬ 
czyć końce szczypiec w wodzie, 
która jak wiadomo znajduje się 
„w pogotowiu" przy każdym 
ogniu, W ten sposób zapobie¬ 
gniemy ewentualnemu przepala¬ 
niu się szczypiec. 

Rys. 2b pokazuje, jak za pomo¬ 
cą odpowiednio przyciętej rozwi¬ 
dlonej gałęzi można zrobić zna¬ 
komity „uchwyt jednorazowego 
użytku" do naczyń, które nie ma¬ 
ją rączek, 

Do przyszłego wtorku będę 
przebywał „na traperskiej ścież¬ 
ce": może się spotkamy?! 

Wasz WAGAB UNDA 

































































































































— Forsa - powiedział - tylko to się liczy* 
Reszta to chłam, gówno nic nie warte - 
dodał po chwili milczenia* — Liczy się tylko 
forsa* Jak jej nie masz, to jesteś zero, nikt ci 
nie kopsnie witki (pada ręki ), nie wejdziesz 
do knajpy i żadna dziewczyna z grupy z tohą 
nie pójdzie na numery* Jak nie masz szmalu, 
to nie istniejesz, nie liczysz się, po prostu 
ciebie nie ma* 


R\/ł P^ n y wiosenny wleczór*Sledzieliśmy wką- 
f j I cl© sad jednaj z warszawskich kawiarni, Pół¬ 
mrok I zaduch- Przytłumiony gwar przerywany głośnym 
chichotaniem młodych dziewczyn, które o tej porze od 
dawna powinny być w domu. I nachalna muzyka docho¬ 
dząca z głośników ustawionych nad barom. Siedzący po 
przeciwnej stronie stolika chłopak, mimo swojego szo¬ 
kującego wyglądu, nie odróżniał się właściwie od oto¬ 
czenia. Ubrany był w czarne skórzane spodnie I identy¬ 
czną kurtką z krótkim, postawionym kołnierzem. Oczy 
przysłaniały okulary - także czarne, a ostrzyżone najeża 
jasne włosy sztywno stały na głowie. Na prawym ręku - 
„pieszczocha" {skórzana bransoletka z kolcami), w le¬ 
wym uchu maleńki kolczyk. Szeroki opasujący biodra 
pas nabity tak jak I kurtka błyszczącymi metalowymi 
nitaml Wpięte w kilku miejscach agrafki uzupełniały 
strój. 


- Jak zdobyć szmal? - powtarza moje pytanie 
i uśmiecha się wzruszając ramionami to nikogo nie 
obchodzi. Szmal jest po to, żeby go wydawać. Sam nie 
ma żadnego znaczenia, ale musi być, bo wszystko 
można kupić* Kwestia tylko, ile? Oczywiście, raz masz ty, 
innym razem funfel (kofega), ało co pewien czas ma 
mieć każdy. Dziś stawia Olo - ruchem głowy wskazał 
wysokiego chłopaka stojącego przy barze w otoczeniu 
gromady chłopców i dziewcząt - za tydzień moja kolej* 
Ja szma! mam, starzy dają bez gadania, bo się dobrze 
uczę, ale nie każdy ma taki fart {szczęście), Widzisz tego 
bambusa - pokazał kciukiem wysokiego dobrze zbudo¬ 
wanego blondyna - stawiał dwa tygodnie temu. A nie 
miał ani grosza. Miał za to ładną dziewczynę, Wysoka, 
zgrabna blondyna z długimi włosami. Umówił ją z Ara¬ 
bem (pseudonim chłopaka ), który mu za to odpalił 
dzi es i ęć ka wa łkó w, A f e o ka za ł o sl ę, że d zi e wczy na m iał a 
charakter. Podrapała Araba, dała w gębę swojemu 
chłopakowi i tyleśmy ją widzieli. Chcieli ją później 
zgrzać, ale się nie zgodziłem. Arab jest fujara, że nie 
poradził sobie z małolatą i to jego sprawa. Grunt, że była 
forsa i było za co balować. 


Marcin - chłopak z którym siedziałem przy stoliku jest 
niekwestionowanym przywódcą grupy punków. Przez 
trzy lata był z rodzicami na placówce w Anglii, miał więc 
okazję dokładnie przyjrzeć się sposobom żyda tamtej¬ 
szej młodzieży, W grupie uznają go za autorytet. Wszyst¬ 
ko, co powie, jest prawie święte. On decyduje o tym, 
jaka fryzura jest najmodniejsza i jakie ciuchy aktualnie 
się nosi. Nawet dziewczyny pytają go, jak może być 
umalowana punkówa. Mówią o nim krótko: Marcin ma 
poważanie. Kiedyś był taki, co próbował do niego ster¬ 
tować - wylądował w szpitalu ze złamanym nosem, Od 
tamtego czasu nikt mu nie podskoczy, 

- My tu wszyscy jesteśmy punkami. Co to znaczy? 

Dosłownie to, że jesteśmy śmiecie. Bo punk to z angiel¬ 
skiego marny, dziadowski, nędzny* Po prostu śmieć, 
Zresztą nie tylko my* Wszystkie te grupy różniące się od 
siebie zachowaniem, ubiorem czy poglądami -to śmie¬ 
ci©. Nię ma tak naprawdę między nami żadnych różnic. 
Dają się nabrać na to tylko ci, którzy doszukują się 
ideologii l czegoś więcej niż moda I szpan, Różni socjo¬ 
logowie od młodzieży, mądrzy dziennikarze i małolaty. 
Tak naprawdę to wszystko jest jednym wielkim śmietni¬ 
kiem. I 

- Różnice są pozorne, dotyczą tytko ubioru i zacho¬ 
wania, Oczywiście dorabiane do tego są poglądy, bo 
przecież gdyby wszystko było jednakowe, to nie byłoby 
zadymy [bijatyki], Ale zapytaj gtin. Oni ci powiedzą to co 
ja. Różnice są tylko pozorne - powtarza, - Nie wierzysz? 

No to zastanów się, - - • 

, ł ^ . ąm u ~r l'n 

- My punki ubieramy się w skórzane katany {kurtki} 
nabite mtami. Nosimy pieszczochy, a na głowie mamy j 
kolorowe czuby albo jeże i gardzimy eleganckimi ciu¬ 
chami, Olewamy wszystkich i wszystko. Dla nas nic nie ! 
ma wartości. Ale to pozory, bo za skórzaną katanę każdy 
dałby nie wiem Ile* Nasi główni przeciwnicy to poppersb 
Ubierają się w przeciwieństwie do nas elegancko. 
Wręcz szpanują drogimi ciuchami, Na głowie elegancka | 
fryzura i grzywka opadająca na czoło. Dla nich liczy się 
podobno kultura i dobre wychowanie. Poppers ma się 
umieć zachować w każdym towarzystwie. Powie pro¬ 
szę, przepraszam itd* Taki grzeczny chłopak z angielskiej ! 
szkoły. Zupełnie Inaczej niż my. Na pozór. Bo też wcho¬ 
dzą w zadymy. Jak są w przewadze, wyżywają się na 
nas. Wczoraj tak skopali w bramie Rudego, że jeszcze ze 
trzy dni poleży w domu. Obcięli mu czub. Czym się więc 

mąj. J-\» • '* . T 
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t. O zwycięstwie decydowała 
zwycięstwa pozwalały cza san 
biegów był więc rzut piłeczką 
wytrzymały i,„ falstart gofow 


J f 1*7 P° ta? piaty Polska 

Uł zaprosiła polonij¬ 
nych sportowców ze wszyst¬ 
kich stron świata na start, po 
zwycięstwo wśród swoich. 
Stało się to w fipcu tego roku, 
w pięćdziesięciolecie pierw¬ 
szego wspólnego startu Pola¬ 
ków z zagranicy i WoEnego 
Miasta Gdańska w War¬ 
szawie* 

Po wojnie Polonijne Igrzy¬ 
ska Sportowe odbyły się 
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TO BYŁO TAK 


W kwietniu 1951 r. mój dzia¬ 
dek znalazł kukiełkę na 
śmietniku domu, w którym wów¬ 
czas mieszkał w Częstochowie* 
Oczyścił ją, wyprał. Córka dziad¬ 
ka (dziś moja mamusia) bardzo- 
się nrą ucieszyła. Niestety w cza¬ 
sie suszenia w piekarniku kukieł¬ 
ka się spaliła, więc mamusia roz¬ 
płakała się z żalu. Dziadek obiecał 
jej, że zrobi nową. Pomógł mu 
w tym znany plastyk, lalkąrz i de¬ 
korator pan Jan Znamierowski* 
Dziadek zrobił pierwszą lalkę, 
drugą, później następne. I tak 
właśnie się zaczęło. 

Stworzony przez mego dziadka 
Czesława Siemińskiego-Radosa 
jednoosobowy teatrzyk kukiełek 
i żywego aktora stal się frajdą dla 


przedszkolaków i dzieci z klas 
młodszych szkół podstawowych. 
Mając zdolności literackie dzia¬ 
dek zaczął pisać wiersze, opowia¬ 
dania, bajki. 

W styczniu 1952 r* wystąpił 
przed najmłodszą publicznością 
z premierową sztuką. Była mą 
baśń pt. „Czarodziejski dzwone¬ 
czek", w której wystąpiła także 
jego 6-letnia córka, dzisiaj peda¬ 
gog i wychowawca młodego po¬ 
kolenia. W ciągu jednego roku 
tetarzyk dawał od 60 do BO bez¬ 
płatnych imprez. Mimo różnych 
chorób, które raz po raz przyku¬ 
wały dziadka do łóżka, w ciągu 31 
lat zorganizował 1220 widowisk 
dła 300 tysięcy widzów. W baś¬ 
niach i opowiadaniach przekazu¬ 
je swej widowni takie wartości, 
jak: miłość, szlachetność, do¬ 
broć, poświęcenie, pracowitość. 



t 


zaczarowany 

świat 


odwaga. Wnosi do przedszkoli, 
szkół, szpitali, zakładów wycho¬ 
wawczych i domów opieki radość 
życia, humor. Teatrzyk dziadka 
docierał tam, gdzie nie dotarł ża¬ 
den teatr zawód owy. Za swe im¬ 
prezy dziadek przyjmuje jedynie 
zwrot kosztów podróży, gdyż 
trudno by mu było pokrywać je 
z. renty inwalidzkiej, jeśli zdarzała 


Mój dziadek Cze¬ 
sław Siemiński-Ra- 
dos t jego publicz¬ 
ność 
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się nadwyżka - przekazywał ją na 
Centrum Zdrowia Dziecka. 
Uzbierało się tego 1400 zL Często 
słyszał, jak niektórzy o nim mówi¬ 
li: „Wariat!'Pieniędzy nie chce!" 
Nie mieściło im się w głowic, że 
wystarcza mu radość dzieci 
i chorych. 

Teatrzyk mego dziadka działał 
nie tylko w Częstochowie i woje¬ 
wództwie, ale również w innych 
województwach* 

Dziś ze względu na kiepski stan 
zdrowia społeczna praca dziadka 
ogranicza się do występów w po¬ 
bliżu miejsca zamieszkania. Cza¬ 
sem czuje nie tyle swoje 70 lat, co 
- jak mówi - „pikanie" serca. 
Gdyby nie to bolesne pikanie.,. 

Często z trudem przychodzi 
mu przejście na drugą stronę uli¬ 
cy, ale mimo to nie rezygnuje ze 
społecznej pasji i gdy tylko może 


- występuje nadał* A jeśli zdarzy 
się już, Że nie może wyjść do 
szerszej publiczności, występuje 
w domu. Zapraszam wówczas cło 
mieszkania dziadków kolegów ze 
szkoły i dzieci z osiedla, na stole 
ustawia się dekoracje. Pojawiają 
się: „Smok pożeracz*'. „Król Ki- 
chatek" i rozlega się znajomy 
glos* Z jakim przejęciem i zainte¬ 
resowaniem go słuchamy* Dzia¬ 
dek ma nadal wielu serdecznych 
przyjaciół ^życzliwych mu ludzi. 
Należą do nich nauczyciele i dy¬ 
rekcje szkół, przedszkoli, zakła¬ 
dów wychowawczych I domów 
pomocy społecznej. Po każdym 
przedstawieniu dziadek dodaje 
z uśmiechom, nie pozbawionym 
jednak cienia smutku: „To jest 
mój świat, moje życie i chcę je 
mieć takim do końca dni swoich". 

Wojtek Nagłowski 
Częstochowa 
Fot, archiwum 
















































W porządku - po myślałem - teraz cię mam. Jeżeli już 
tak się odkryłeś, to spróbujmy wyciągnąć z ciebie wię¬ 
cej. Teraz się okaże, jaki ty jesteś. Czy bawisz się, 
cynicznie wykorzystując naiwność tych, którzy cię ota¬ 
czają, czy tak jaki reszta pozujesz na dziwaka. A może są 
inne powody, dla których stałeś się śmieciem. 


Nastolatki z klubu, o którym piszemy obok, 
zajmują się zwierzętami w moskiewskim 
ZOO. A w Baku rodzina Barherowów ms,*- 
swój własny ogród zoologiczny! Ewa i Ro¬ 
ma - widoczne na zdjęciu - wraz z rodzica * 
mi hodują w nim iwa, pumę, orła, syjam¬ 
skie koty, żółwia, złote rybki f psy... 

Napiszcie nam, jakie zwierzęta chowacie 
u siebie w domu * Może i w Potsce jest 
gdzieś podobne ZOO? 


Fot. CAF-TASS 


zajęciach. Uczy się także wykonywania nie 
zawsze interesujących, ale ważnych zajęć, 
na przykład gromadzenia roślin niezbęd¬ 
nych do zimowego dokarmiania zwierząt. 

- Niektórzy odchodzą w ciągu tego 
„wstępnego "roku-mówi Elena Tkacz-a/e 
większość zostaje u nas do końca szkoły, 
a biologią zajmuje się już zawsze. 

Zajęcia w klubie są niezwykłe pasjonują¬ 
ce. Latem 1982 roku część członków klubu, 
pod wodzą biologa Borysa Daszewskiego 
przeprowadzała doświadczemazoranguta- 
nami. Wspólnie poznawali umiejętności 
małp w posługiwaniu się różnymi przed¬ 
miotami, Doświadczenia udowodniły, że 
orangutany są niezwykle inteligentne, 
sprytne, posiadają zdolności dawniej nie- 
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- Słuchaj Marcin- odezwałem się do niego-co ty tu 
robisz, czego szukasz w tej grupie małolatów, która 
szpanuje skórzanymi katanami za zielone starych, dziu¬ 
rawiąc je zresztą bezmyślnie agrafkami. Uczysz się 
przecież dobrze, z forsą kłopotów jak powiedziałeś nie 
masz. Widziałeś kawał świata i umiesz myśleć. O co ci 
więc chodzi? 

Marcin powoli zapalił kolejnego papierosa. Palił zre¬ 
sztą dużo. Jak sam mówił, dwie paczki dziennie. A ma 
dopiero siedemnaście lat. 

- Słuchaj stary - powiedział z cynicznym uśmie¬ 
chem - ja ich olewam. Oni dla mnie to przedmioty, 
dzięki którym mogę mieć to, na co mam ochotę. Poza 
tym słuchają mnie bez gadania. Nie muszę sięwysilać, 
żeby tu być kimś. Wystarczy szmal i to że byłem zagrani¬ 
cą. Te małolaty wierzą we wszystko, co im nadam. 
Mogę więc się bawić ich kosztem. Jest mi dobrze, lekko, 
łatwo i przyjemnie. I o to chodzi. Śmierć frajerom. 
Kapujesz? Po co mam tyrać jak głupi, zasuwać w szkole 
i udawać grzecznego? To się nie opłaca, a poza tym nie 
chce mi się. Tak jest łatwiej. Śmie^ bajerom - powtó¬ 
rzyć 

Do stolika podeszła dziewczyna ubrana w krótką 
czarną spódniczkę.. 

- Chodź Czarny - powiedziała do niego-zmieniamy 
lokal. Na mnie nawet nie spojrzała. Nie powiedziała 
cześć, przepraszam czy coś w tym stylu. Nic. Po prostu 
dla niej nie istniałem. Byłem kimś z zewnątrz. Marcin 
wstał. Coś pod nosem mruknął i odszedł. Nie podał mi 
ręki. F ończyfa się chwila szczerości. Zresztą obserwo¬ 
wali m, ^ego kumple; byłem intruzem z Innego świata. 
Patrzyłei w milczeniu jak gromada małolatów wycho- 
dzi za Mar-, nem z knajpy. Jeszcze został tylko 01 o, który 
płacił kelnerce słony rachunek. 


Śmierć frajerom - pomyślałem. 


ANDRZEJ BANASIK 


emblemacie kiuou młodych bio- 
I M Cl logów, który istnieje przy mo¬ 
skiewskim ogrodzie zoologicznym widnieje 
soból. Zwierzak ten, byi pierwszym obiek- 
\ tern obserwacji członków klubu, zorganizo¬ 
wanego w 1924 roku, W tym czasie sobole, 
których futra określane są jako „miękkie 
: złoto" nie rozmnażały się w niewoli, W wa¬ 
runkach naturalnych sobole występowały 
rzadko, polowania zaś prawie wytrzebiły 
; ten gatunek. W wyniku przeprowadzonych 
w ZOO prac badawczych, w których aktyw¬ 
nie uczestniczyły dzieci z klubu, udało się 
rozwiązać ten problem. Obecnie w Związku 
Radzieckim istnieje wiele dużych ferm, 
w których hoduje się sobole. 

- Głównym zajęciem młodych biologów 
jest obserwacja zwierząt. Do klubu przyj¬ 
mujemy wszystkich , którzy interesują się 
biologią, chcą poznać zwyczaje zwierząt - 
mówi Elena Tkacz, kierownik klubu, nau- 
czyoiehbiolog. - Młodzież bez zdolności 
l biologicznych i entuzjazmu nie ma czego 
■ u nas szukać ... 

Ten, kto chce wstąpić do klubu, przynosi 
i pod ocenę tzw, „sądu kolegów” dziennik 
j obserwacji jakiegoś zwierzęcia; swego kota 


lub psa, papugi, jeża, wiewiórki lub stadka 
wróbli na dworze. Taki dziennik jest zapi¬ 
sem stałych obserwacji zachowań, przy¬ 
zwyczajeń, charakteru wybranego zwierzę¬ 
cia. Dziennik ten jest czytany na wspólnym 
zebraniu członków klubu (jest ich 60 - dzie¬ 
wczynek i chłopców w wieku 12-17 lat), 
a następnie całe zgromadzenie egzaminuje 
„nowego". Klubowicze zadają mu pytania 
dotyczące zwierząt różnych regionów, nie¬ 
kiedy bardzo podstępne, jak np.: „Wymień 
koty Australii" {a Ich tam w ogóle nie mai). 

Nowo przyjęty członek klubu w ciągu 
roku „zawodowo" zaznajamia się z ogro¬ 
dem zoologicznym, przygląda się jego mie¬ 
szkańcom, wybiera sobie temat dalszej ob¬ 
serwacji. Uczy się pracy z literaturą nauko¬ 
wą oraz przygotowuje z wybranego przez 
siebie tematu referat, który omawia się na 
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a forma zawodników, ale i forma kibiców była nie bez znaczenia. Kolonia z Jasia dopingowała swoich głośno f kolorowo, 2. Doping i chęć 
mi pokonać samego siebie i watczyć do końca. Ale pomoc lekarska czuwała, 3. W lekkoatletyce obowiązywała punktacja czwórbojowa . Obok 
j palantową i skok w daL Czy to jest fen najdłuższy , trudno ocenrć „na oko" 4, Emocji nie brakowało już na starcie. Czasem czyjeś nerwy nie 


ry. No , tym razem z bloków wyszły niemal równocześnie , 


ILONII 


w 1974, 1977 i 1931 roku 
w Krakowie, by na jubileusz 
zawitać znowu do stolicy. Po¬ 
nad tysiąc uczestników, 
czternaście krajów \ czternaś¬ 
cie dyscyplin oraz wiele imp¬ 
rez towarzyszących - to naj¬ 
krótsze podsumowanie tego 
polonijnego sportowego ty¬ 
godnia. 

Jednego dnia boiska, bież; 
nie, skocznie i rzutnie, basen 
i hala sportowa stołecznego 


klubu „Polonia" gośoiy naj¬ 
młodszych zawodników - 
uczestników kolonii polonij¬ 
nych, którzy też zmierzyli się 
w sportowej walce. Były flagi 
i zapalanie znicza, nerwy na 
starcie i życiowe rekordy. Jak 
na każdych zawodach. Były 
i medale. Jak na olimpiadzie* 
Doping koleżanek i kolegów, 
radość z sukcesu. 8o choć 
medale były nie dla wszyst¬ 
kich, wszyscy zwyciężali sa¬ 


mych siebie, by pobiec prę¬ 
dzej, rzucić dalej i skoczyć 
wyżej. Zresztą nie tylko* 

M u 

A że wyniki byty nie najgor¬ 
sze, niech zaświadczy porów¬ 
nanie z tymi z krajowego fina¬ 
łu czwórboju lekkoatletycz¬ 
nego rozegranego w Stalo¬ 
wej Woli, Andrzej Gruszczyń¬ 
ski z Aleksandrowa Łódzkie¬ 
go uzyskał 336 punktów* Na¬ 
stępny zawodnik - 349, kolej¬ 
ny - 313. Tego brązowego 
medalistę wyprzedziłaby 
więc cała pierwsza czwórka 
chłopców z igrzysk polonij¬ 
nych: Philippe Matha z Fran¬ 
cji, Audreas Hansen-Torsten 
z RFN, Oliver Stolarczyk z Fra- 


Fot. Jacek Łopuszyński 

ncji i Ryszard Paliwoda 
z USA, ten sam który zapalał 
znicz. Uzyskali onj od 321 dO" 
342 punktów. 

Zresztą nie punkty były tu 
najważniejsze* Bo ta walka 
nie wykluczała przyjaźni. Je¬ 
szcze ją wzmacniała* Przyjaźń 
i jedność. Bo jak powiedział 
pan Tomasz Gołek z Republi¬ 
ki Federalnej Niemiec, uczes¬ 
tnik pierwszych igrzysk Pola¬ 
ków z zagranicy w 1934 roku, 
„przetrwało fo, co najważ¬ 
niejsze - przetrwała idea 
sportu polonijnego , który na¬ 
da t mocno i trwale związany 
jest z Polską". 

(jot-el) 


ata IWłodych 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 

od nas różnią? Ubiorem? Fryzurą? To pozory. Na to 
nabierają się tylko małolaty i frajerzy. 

- Albo hippisi. Ubierają się byle jak. Połatane koszu¬ 
le i spodnie* Wyciągnięte swetry i krzyże na wierzchu. 
Mówią, że świat jest do niczego i nic nie warto robić. 
Udają, że nie zależy im na forsie i na opinii. Znowu 
pozory. Te kwiaty we włosach, ta miłość do ludzi to tylko 
blichtr, zasłona. Czymś się różnić przecież dla. oka - 
muszą. Jak trzeba, to wcale nieźle dokazują, bo bić się 
nie potrafią. Poppersi noszą noże, my punki wolimy 
japońskie nunchaku, łańcuch i elementy wa’ki Wscho¬ 
du, Hippisi watą czym się da. Są jeszcze skiny, strajkęrsi 
I cała masa innego chłamu. Są dorastające małolaty 
z podstawówek, często z VI albo z VII klasy. Oni zresztą 
są najgorsi, bo najmniej wiedzą, a robią najwięcej 
szumu. Często też ćpają, 

- No i co z tego, że jest tyle grup? Nic, Każdemu 
chodzi o to, żeby mieć święty spokój. Żeby nikt się nie 
wtrącał, żeby nie truli i niczego nie wymagali. Obojętnie, 
hip, skin czy punk, każdy jednakowo olewa życie, belfra, 
zgredów i robotę. Dla każdego liczy się to na co on ma 
akurat ochotę. 

- Pamiętaj także o jeszcze jednym. Punk punkowi 
nierówny, tak zresztą jak poppers, hippis, skin, pacyfista 
czy c o jeszcze c hcesz, Wszystko za l eży od g eog ra fi r, czyi l 
misjsc h gdzie fcęĆŚeSż* efrtfiRSgaaiaciypunk w Szcze¬ 
cinie, co innego w Warszawie, a co innego w^KTSrtewi^^ 
Tak jest ze wszystkim. Cały ten bałagan przywędrował 
do nas z Zachodu r oczywiście został u nas od razu 
wypaczony. Nazywa się to przystosowaniem do na¬ 
szych warunków. Porównaj np. naszych hippisów r ich 
amerykańskich poprzedników. Tam byf protest przeciw¬ 
ko wojnie w Wietnamie \ luksusowym warunkom życia, 
a u nas? Wojny nie prowadzimy z nikim, a do luksusów 
nam daleko*,, 

- Wszystko to cl mówię, bo nadała cię Słowianka 
{pseudonim dziewczyny ł, a ona jest git (w porządku, 
można jej ufać). Wiem, że jesteś z gazety i pewnie o tym 
napiszesz. Ale zrobisz sobie u ludzi krzywo. Nrkt ci nie 
uwierzy. Zrazisz do siebie i punków, i poppersów, i ski¬ 
nów, E hippisów, i całą resztę. Ja też etę nie poprę. Co 
innego jest rozmowa w cztery oczy, a co innego jest 
powiedzenie tego otwarcie. Nie miałbym życia, 

- Ale pamiętaj, ja mam rację. Te różnice w zachowa¬ 
niu to tylko pozory. Wszystkim nam chodzi oto samo, 
wszyscy jesteśmy do siebie podobni. Pogadaj tak uczci¬ 
wie z każdym, obojętnie, kto by to był. Jak będziesz miał 
szczęście, każdy powie ci to samo. 




















































Gwrazdy plus dziecko równało 
się marzeniu rcai iłowanemu póź¬ 
niej przez cale życie w filmie. 

- Ojciec chciał, żebym został 
duchownym. Wołałem kino * Kiedy 
miałem 75 łat dostałem 500 dola¬ 
rów. Za te pieniądze zrealizowa¬ 
łem na wąskiej taśmie dwu i pół 
godzinny film o uczonych badają¬ 
cych niebo. 

Tak sic> zaczęła droga artystycz¬ 
na Spielberga, Oglądaliśmy w Pol¬ 
sce kilka jego filmów: przerażają¬ 
ce ,^Szczęk V f , komedię „194.1", 
fantastyczne „Bliskie spotkanie 
trzeciego stopnia", „Poszukiwa¬ 
cze utraconej arki", no i „Ducha"-- 
jego scenariusza, którego co praw¬ 
da reżyserował Tobo Hooper, ale 
który w dużej mierze nakręcony 
został przez samego Spielberga, Są 
to filmy zupełnie różne, a jednak 
naznaczone piętnem jego osobo¬ 
wości* Cechy, które zdecydowanie 
wyróżniają twórczość Spielberga 
spośród utworów innych artystów 
kamery, są liczne, jest on więc 
przede wszystkim mistrzem łącze¬ 
nia rzeczywistości z fantazją, 
W „Bliskich spotkaniach" pokazu¬ 
je zwykłych Amerykanów i nad¬ 
zwyczajne pozaziemskie konstru- 


gażowanie widzów. Pokazuje 
zwykły pokój dziecinny w zwykłym 
domu, wprowadza tam przybysza 
z kosmosu. Mimo nieludzkiego 
wyglądu jest on bardzo ludzki, ba¬ 
rdzo zagubiony, I widzowie przyj¬ 
mują tego bohatera bez zdziwie¬ 
nia, z sympatią, angażują się w jego 
losy. 

Spielberg nie mniej niż do wyo¬ 
braźni potrafi odwoływać się do 
emocji* „Poszukiwacze utraconej 
arki" są tego doskonałym dowo¬ 
dem. Spielberg jest prawdziwym 
erudytą - korzysta z wielu znanych 
wątków ale używa ich w sposób 
nowy, oryginalny* Perfekcja tech¬ 
niczna, widowiskowość, niezwyk- 
la pomysłowość i odwaga włącze¬ 
niu sensacji, polityki, melodrama¬ 
tu, wiedzy i historii to, jak się wy¬ 
daje, ideał współczesnego reży¬ 
sera filmów fantastycznych' Takim 
ideałem jest Spielberg. 

jego filmy powstają z autentycz¬ 
nej pasji* Ich bohaterowie nie 
przestają być mu bliscy nawet po 
ukończeniu produkcji* Należy do 
nich przede wszystkim ET i Indiana 
Jones z Poszukiwaczy..* Indiana 
przeżywa dalej swe przygody 
w nowym filmie pt* „Indiana Jones 

w Świątyni Przeznaczenia". 
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„Ja sam należę do dzieci genera¬ 
cji komputerów , a mój ojciec byt 
elektronikiem*' - stwierdzi! w jed¬ 
nym z wywiadów Steve Spielberg 
reżyser osiągających szczyty po¬ 
wodzenia filmów fantastycznych. 
Jest jednym z tych twórców tnło- 
dego (37 lat) pokolenia, którzy 
zbuntowali się przeciw wrogiemu 
.i pełnemu lęków spoglądaniu 
w Kosmos* Mówi o tym bez, 
ogródek. 

- To była typowa pąranoja 
z okresu „Zimnej wojny'*. Dla ku¬ 
rażu powstawały filmy sci-fi w sty/u 
westernów, w których rolę Indian 
przy/ę/f na siebie rakietowi przyby¬ 
sze. jeśli ktoś stamtąd przybędzie 


na Ziemię nie będzie próbował jej 
niszczyć. Po prostu zaspokoiłby 
swoją ciekawość. Sukces takiej 
podróży będzie świadczyć o wyż¬ 
szości nad ziemską techniką, więc 
kontakt taki mógłby nam tytko 
pomóc. 

O 5teve Spielbergu mówi się, że 
zachował dziecięcą wrażliwość 
i wyobraźnię. On sam nie zaprze¬ 
cza temu, a nawet szuka źródeł 
swojego artystycznego credo we 
własnym dzieciństwie. 

- Ojciec zabrał mnie do plane¬ 
tarium i obudził moją tęsknotę do 
kosmosu. Pokazał mi sztuczne 
gwiazdy i ich ruchy , a wtedy zapra¬ 
gnąłem pójść nocą do ogrodu. 


i przyjrzeć: się prawdziwym gwiaz¬ 
dom. Spytałem ojca czy tam też 
żyją Judzie, czy też jesteśmy jedyną 
zaludnioną planetą. Ojciec odpo¬ 
wiedział , że nie wierzy , abyśmy 
byłi jedynymi żyjącymi istotami we 
wszechświecie , Chciałem obej¬ 
rzeć gwiazdy dokładniej i wtedy 
ojciec zbudował mi domowym 
systemem iiziecięcy teleskop.,. 


keje widziane oczyma tych zwyk¬ 
łych ludzi* Wykorzystuje wszystko 
co kiedykolwiek napisano o UFO 
i równocześnie precyzyjnie obna¬ 
ża mechanizmy rządzące w nowo¬ 
czesnym świede* W „ET"-swoim, 
jak twierdzi najbardziej osobistym 
filmie, który miejmy nadzieję, lada 
chwila wejdzie na nasze ekrany, 
wywołuje tą metodą wielkie zaan- 


Teraz reżysęr ma na warsztacie 
„Piotrusia Pana", w którego wciela 
się czarny piosenkarz i aktor MT- 
chael Jackson. 

SpTel berg coraz wyraźniej zagłę¬ 
bia się w świat baśniowej fantasty¬ 
ki. Czyżby na rodził się Walt Disney 
ery techniki rakietowej? 

Ceb) 



ile ma wody 
na pustyni... 

To w piosence* A w życiu - jest tak zwany styl, a właśce 
wie stylik raczej, pustynny. Ot, jedne z wielu ciekawostek 
w modzie. Nie najważniejszych, ale składających się na cały 
jej (tj. mody) koloryt. 

Wyobraźcie sobie, że jest straszny upał. A dookoła - sam 
piasek. Który się wciska w oczy, w uszy, w nos, drapie 
w plecy*,. Trzeba się przed tym piaskiem jakoś ochronić. 
Najchętniej wskoczyłby człowiek w szczelny kombinezon, 
gdyby... gdyby nie ten upał. W kombinezonie można by się 
upiec żywcem. A więc potrzebna jest jakaś szata stosunko- 
wo szczelna, ale przewiewna Jużna. Właśnie coś takiego jak 
na zdjęciach* ł na tym polega ów tzw. styl pustynny. 

Jest niewątpliwie malowniczy. Jeśli ktoś lub! ciuchy 
niekonwencjonalne, będzie się w takich szmatach (bo do¬ 
słownie rzecz biorąc, to człowiek jest tu owinięty kawałkami 
szmat właśnie) czuł doskonale. Jeśli ktoś nie jest biegły 
w kroju i szyciu, też sobfe poradzi - same rzeczy luźne, 
proste, bez żadnych zaszewek, żadnego dopasowywania - 
te rzeczy na człowieku wiszą. 

Oczywiście, styl pustynny jest w swym zamiarze bardzo 
wakacyjny - relaksowo-plenerowy, chociaż sądzę, że rnoż- 
na będzie ten nurt wykorzystać również w ciuchach powa- 
kacyjnych, jeśli ktoś za wszelką cenę chce się nosić bardzo 
awangardowo. Widzę tak ubrane dziewczyny na dyskotece 
jakiejś, na prywatce *. 

O ile, rzecz jasna, się Wam to podoba. Bo jeśli nie - 

i śmiało można machnąć ręką. Jak już wspomniałam, nie jest 
to nic ważnego - jedna z wielu ciekawostek, 
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12 godzin 
samotności 

(PAP). Ludzie wzdychający do pełnej samotności, powtarzając 
słowa Adama Mickiewicza ze znanego sonetu ,,***do ciebie 
biegnę o samotności z codziennych życia upałów... "najczęściej 
nie zdają sobie sprawy do czego tęsknią. Wydaje im się, że 
odcięcie ud świata da im pełnię szczęścia. 

: * * * 

. ■ 

Psychologowie zadali pytanie: co daje odcięcie od świata? 
Odpowiedzią mogą być badania przeprowadzone w Wielkiej 
Brytanii. 

Odcięcie się od świata to nie'wyjazd do głuszy, gdzie „trawa 
zhłona, wolno sunące po niebie obłoki, szmer strumyka" i brak 
ludzi, ile raczej ustalenie wszystkich bodźców drażniących za¬ 
kończenia ludzkich komórek nerwowych na stałym niskim 
poziomie. Ponieważ jednak nie ma trawy, w której „coś nie 
piszczy" i nieba, na którym „coś nie ćwierka", więc ekspery¬ 
ment wymagał tft-tonowego zbiornika z wodą o temperaturze 
ludzkiego ciała i ochotnika, który w specjalnym hełmie zanurzył 
się w nim na 12 godzin. Człowiekowi, który poddał się bada¬ 
niom, założono na głowę hełm wyposażony w słuchawki, przez 
które przesączał się cichy, jednostajny szum; pół przepuszczają¬ 
ca światło szyba hełmu tworzyła przed jego oczami białe pole. 
Nie trzeba dodawać, że dostarczane do hełmu powietrze, któ¬ 
rym oddychał, nie zawierało ż.adnych wyczuwalnych zapachów. 

Zarówno przed, jak 1 po okresie zanurzenia ochotnik - John 
Leech - został poddany serii testów psychologicznych mierzą-" 
cych zdolności umysłowo, by stwierdzić jaki wpływ wywiera na 
człowieka 12-godzfnny okres całkowitej samotności. Oprócz 
tego w czasie trwania eksperymentu proszono go o ocenę?-jak 
.długi okres przebywa już pod wodą. 

jeśli ocenić wyniki testów przed przeprowadzeniem ekspery¬ 
mentu na 100 proc., to po nim obniżyły się one zaledwie o 2 
proc., lecz czas potrzebny na skończenie wypełniania testów 
przedłużył się o -łó proc* - więc prawie o połowę. Cóż, całkowita 
samotność jest męcząca, choć nie zawsze pamiętają o tym ci, 
którzy do niej wzdychają. 

W trakcie eksperymentu stwierdzono również zaburzenia 
w postrzeganiu czasu* Po dwóch godzinach a trzech kwadran¬ 
sach od zanurzenia człowiek sądził, że minęło półtorej godziny, 
po pięciu i pół godzinach, że - cztery f pól, zaś po 7 godzinach 
w ogóle zrezygnował z prób określenia długości czasu. Po 
eksperymencie powiedział, że czul się bardziej niezdarny, ospa¬ 
ły, niewyraźny, nieudolny, powolnie myślący i wrogo nastawio¬ 
ny, Stwierdził również, że w ciągu tych 12 godzin przeżywał 
lekkie halucynacje - w pewnym momencie sądził, że jego hełm 
zapada się. 

Tak wygiąda „pełnia szczęścia" zaledwie po 12 godzinach 
zupełnej samotności. 
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doceniane, świetnie radzą sobie ze 
skomplikowanymi zadaniami. Po 
dwóch miesiącach eksperymentów 
młodzi biolodzy poznali mechanizm za¬ 
chowań małp, ich zwyczaje, cechy Indy¬ 
widualne, podział „ról" w stadzie itp. 

Dzieci z klubu szczególnie chętnie bio¬ 
rą udział w różnych ekspedycjach - let¬ 
nich i zimowych, które organizowane są 
w czasie ferii. 

- Współczesny biolog nie może za¬ 
dowolić się obserwacją zwierząt w klat¬ 
kach. Powinien poznać ten świat w wa¬ 
runkach naturalnych, być blisko przyro¬ 
dy- stwierdza Elena Tkacz. 

- W czasie jednej z wypraw w ubie¬ 
głym roku, klubowicze rozbili obóz 
w głębokiej tajdze, na stacji biologicznej 
Instytutu Ekologii Zwierząt. Mieszkaliś¬ 
my w namiotach, gotowało się przy 
ognisku, każdego ranka szło do lasu 
i śledziło ślady zwierząt Celem tej wy- 
pray/y było poznanie życia mieszkań¬ 
ców tajgi. W warunkach obozowych 
dzieci uczyły się wspólnego życia, 
wspólnie jadły i przygotowywały posił¬ 
ki, razem spędzały czas w /es/e i przy 
ognisku, starsi pomagali młodszym 
uczestnikom wyprawyZ pobytu w taj¬ 
dze przywieźli moc wrażeń i entuzjas¬ 
tycznych opowiadań. 

Raz w tygodniu są w klubie seminaria 
teoretyczne, które prowadzą naukowcy, 
studenci biologii, w większości byli 
członkowie klubu, którzy nie zerwali 
z nim więzi. Tematy są różnorodne; sys¬ 
tematyka zwierząt, metody obserwacji, 
wykorzystanie w biologii różnych me¬ 
tod matematycznych itd, 

Co roku klub organizuje, olimpiady. 
Uczestnicy turnieju losują tematy egza¬ 
minacyjne - gałązkę drzewa, zasuszone¬ 
go owada, wypchanego ptaka - I opo¬ 
wiadają o nim wszystko, co wiedzą. 
Zwycięża ten, kto zebrał największą licz¬ 
bę punktów. Nagrodą są książki-^-dzre- 

Olimpiadę, tak jak i inne zajęcia w klu¬ 
bie organizuje wybrane specjalnie 
biuro. 

- Nie ma u nas problemu braku dys¬ 
cypliny , Klubowicze pilnują się sami - 
mówi Elena Tkacz. - Jako karę stosuje¬ 
my odsunięcie na 2-3 miesiące od prac 
ze zwierzętami , To samo czeka tych, 
którzy zaniedbali się w nauce w szkole - 
biuro systematycznie sprawdza ucznio¬ 
wskie dzienniczki. 

Co roku około W członkó w klubu koń¬ 
czy szkołę średnią. Prawie wszyscy wy¬ 
bierają studia biologiczne! Niektórzy 
studiują zaocznie lub wieczorowo i jed¬ 
nocześnie pracują w „swoim" ogrodzie 
zoologicznym .** 

EDUARD ALESIN 
{APN) 


Nie mieszać do tego 


Gdy 

tylko w Ton 


czytam artykuły na lemat po¬ 
chodzenia życia na Ziemi (nie 
tylko w Tomiku), wiele z nich doprowadza 
mnie do huraganowego śmiechu. Takie baje, 
jakie niektórzy wypisują (także naukowcy) 
przechodzą ludzkie pojęcie. Wszyscy jak jeden 
mąż upatrują w ufonautach naszych praojców, 
a to jest kardynalny błąd: życie na Ziemi 
powstało zwykłą koleją rzeczy! UFO nie ma 
nic z tym wspólnego, mimo że istnieje!! Naj¬ 
wyższy czas, aby każdy to zrozumiał. UFO jest 
czystą sprawą ziemską, a nie kosmiczną. Daj¬ 
cie wreszcie spokój tym biednym Kosmitom, 
oni też mają własne, większe kłopoty, po co im 
jeszcze nasze?I Rozumiem - wiara, nadzieja, 
ale naukę w to mieszać i nasze życie to już 
śmiech. Owszem, przydałby się taki wujaszek, 
który by przyleciał nam pomóc w wielu spra- 



ufonautów 

wach* ale nie liczcie na to. Pomyślcie, kto 
odwiedzi nas zobaczywszy zamiasi Ziemi 
przyjaznej najeżony bronią nuklearną bastion? 
Kto odważy się na to? Najpierw musimy u sie¬ 
bie wysprzątać na błysk, a potem zapraszać 
gości. Nigdy nie powinno być inaczej. Prze¬ 
cież to nas, ludzi, natura obdarzyła rozumem 
tak ponoć rzadkim we wszecMwiede. Czy tak 
bardzo chcecie, by nasi kosmiczni bracia spisa¬ 
li łudzi na straty, uważając, że splamiliśmy 
honor gwiezdnych cywilizacji? Chętnie pody¬ 
skutuję na ten bardziej ziemski temat 
z innymi, 

Andrzej Wltchen 


MUSIMY OUZ IŚĆ. ?ROGf?AM 

* 

wycIeczki PRZEWIDUJE 
52 MiNt/ry ą$ sekuMd 
NA ZWIEDZAMie T£0O 
UKbADO SfcDN£“, 


^ cznego 



Rysunek ten nadesłał Jarosław Nerło, 


Kosmos: liczby i fakty 


1^ażdego miesiąca ZSRR umieszcza na 
■^orbicie okołoziemskiej średnio 8-9 
aparatów kosmicznych 
i jDrze^acze^^W Tóiai 1982 na orbitę 
wprowadzono 98 sztucznych satelitów 
Ziemi, 7 statków kosmicznych i 1 orbital¬ 
ną stację naukową. 

Pomimo znacznych wydatków, korzys¬ 
tanie z aparatów kosmicznych staje się 
z każdym rokiem coraz bardziej opłacalną 
gałęzią gospodarki narodowej. Na przy¬ 
kład 500-700 min rubli przynosi gospo¬ 
darce co ,roku .system kosmiczny „Me¬ 
teor", wykorzystywany do prognozowa¬ 
nia pogody. Na 50 min rubli ocenia się 
efekt ekonomiczny, uzyskiwany przez rol¬ 
nictwo ZSRR w wyniku fotografowania 
z kosmosu powierzchni Ziemi. Korzysta¬ 
nie ze sputników komunikacyjnych w na¬ 
wigacji morskiej daje dodatkowy dochód 
ok„ 40 min rubli rocznie. 

Obliczono, że 5 minut fotografowania 
z orbity okołoziemskiej przynosi taki re¬ 
zultat, jak fotografowanie z samolotu 
przez 2 lata, a przez ekipy geologiczne - 
przez 30 lat. 



Andrzej Wftcherc w swoim krótkim 
tlicie oburza się na wszystkich, że 
mieszają ufonautówdo naszychziem- 
skich kłopotów, związanych z wy¬ 
jaśnieniem pochodzenia życia na Zie¬ 


mi, Zgadzam się z nim,, kiedy twierdzi, 
że życie na naszej planecie powstało 
zwykłą koleją rzeczy, że uf ona u ci nie 
mają z tym nic wspólnego, o ile oczy¬ 
wiście tacy podróżnicy kosmiczni ist¬ 
nieją. Jak do tej pory dowodów na to 
nie ma. Natomiast nauce znane są 
liczne przykłady na awolucjonizm. Ży- 
cie powstawało na Ziemi ze związ¬ 
ków białkowych, najpierw w praż- 
biomikach wodnych, Z tych właśnie 
pierwszych „zarodników" powstały 
po milionach lat organizmy coraz bar¬ 
dziej skomplikowane i zróżnicowane 
Nie miejsce tu na opis całego łańcu¬ 
cha zdarzeń, które doprowadziły dc 
rozkwitu życia w całym jego bogac¬ 
twie. Faktem jest że można to zrozu¬ 
mieć bez uciekania się do „pomocy" 
gości z kosmosu, 


PREZES 


INNE PLANETY 
INNYCH GWIAZD 


Z rezultatów badań kosmicznych r ob¬ 
serwacji Z kosmosu korzysta w ZSRR po- 
nad 700 różnych organizacji pracujących 
d ot rzyjti&ń&irap a * aT 

tów orbitalnych przekazywane są także 
dziesiątkom organizacji państw socjalis¬ 
tycznych. 

Na orbicie okołoziemskiej w wa ru nkach 
nieważkości otrzymano cenne materiały 
półprzewodnikowe, metalowe i optyczne, 
które na Ziemi można wytworzyć w spo¬ 
sób bardzo s kom pi i kowany, a czasem jest 
to wręcz niemożliwe. Doświadczenia 
w dziedzinie otrzymywania na orbicie 
szczególnie czystych substancji dla prze¬ 
mysłu farmakologicznego wskazują, że 
„sterylność" wydzielanych frakcji zwię¬ 
ksza się od 10 do 15 razy, a wydajność 
procesów - 400-krotnie w porównaniu 
z warunkami ziemskimi. Korzyści gospo¬ 
darcze, jakie przynosi „farmakologia kos¬ 
miczna" nie budzą już wątpliwości. 

Radziecki system łączności kosmicznej 
„Mołnia-Orbita" zapewnia możliwość ko¬ 
rzystania z telewizji na całym ogromnym 
terytorium tego państwa. 


Jj wieków ez Iow ie k bronił s ię przed 

samotnością we wszcchogamiu- 
jącym, nieskończonym wszechświacie, już 
Giordano Bruno, jeden z największych my¬ 
ślicieli XVI wieku pisał: „**, /smteją fhez/i- 
czonc słońca, niezliczone ziemie , które krążą 
wokół swoich słońc, podobnie jak nasze 
planety krążą ivokóf naszego Słońcu ... ” Bru¬ 
no zos ta I schwyta ny przez św jętą in k w i z yc ję s 
ale nawet torturowarty nie wyrzekł się swo¬ 
ich poglądów i został spalony na stosie 
w 1600 roku, W dwieście lat później odkryw¬ 
ca U rana F.W. Herschd opisywał życie istot 
inteligentnych na Słońcu Csic!) 3 a Immanud 
Kant zastanawiał się jakimi cechami charak¬ 
teryzują się inteligentni mieszkańcy Merku¬ 
rego, Wenus, Marsa i Jowisza. 

Dziś już wiadomo, że na wyprażonym 
Merkurym i potwornie gorącej Wenus nie 
może istnieć życie* Oprócz Ziemi tylko na 
Atarsic stwierdzono istnienie mikroorganiz¬ 
mów,, prymitywnej formy życia, A dalej,.* 
Czy tli się choć iskierka nadziei na istnienie 
materii ożywionej w gazowych, wodorowa- 
helowo-mcta nowych atmosferach planet 
olbrzymów lub na powierzchni wy mrożone¬ 
go przez przestrzeń Plutona, gdzie Słońce 
jest już tylko jedną z 


a a ukbwcó w uważa, że w całym 
'sy^terme słonecznym nie istnieje żadna pla¬ 
neta, z wyjątkiem Ziemi, na której życie 
rozwinęłoby się chociaż do poziomu roślin. 
Dlatego ogromne tubusy reflektorów skiero¬ 
wano dalej, ku innym gwiazdom i ich ukła¬ 
dom planetarnym. 

W 1943 r. astronom amerykański C. 
Strand z obserwatorium SprouE koło Filadel¬ 
fii przeanalizował 47 teleskopowych fotogra¬ 
fii układu 61 Cygni,, wykonanych w latach 
1914-1943, a później w ciągu 12 lat uwzględ¬ 
nił jeszcze 185 fotografii wykonanych do 
1955 r. Niezwykle precyzyjne pomiary wy¬ 
kazały, że jaśniejszy składnik u kład u (zawie¬ 
rającego dwie gwiazdy o masach ok. 0,6 
masy Słońca i jasnościach 5/6 i oddalo¬ 
ne od siebie od 5 do 16 mld km i obiegające 
środek masy w ciągu 720 lat) oznaczony 
literą A porusza się wokół środka masy 
układu po lekko falistej iiniij przy czym 
odchylenia te wynoszą około dwóch setnych 
sekundy luku. Oznaczało to, że wokół 
gwiazdy 61 Cygni A krąży jakieś ciało wywo¬ 
łujące swym polem grawitacyjnym jej odchy¬ 


lenia od regularnej trajektorii eliptycznej. 
Analiza matematyczna tych anomalii wyka¬ 
zała, żc ciało to ma średnicę półtora razy 
większą od Jowisza, wskutek jednak wię¬ 
kszej gęstości jest 10 razy od niego cięższe 
i okrąża gwiazdę 61 Cygni A w ciągu tet. 
Możliwa jest jednak i taka sytuacja, że 61 
Cygni A posiada cały układ planetarny, jed¬ 
nakże my widzimy tylko wypadkową od¬ 
działywań wszystkich planet, które bądź co 
bądź leżą w odległości 11,02 lat świetlnych 
od Ziemi, 

Baczniejszą uwagę należy również zwrócić 
na najnowsze wyniki obliczeń Petera van de 
Kanapa z 1978 roku, który to uczony cale 
życie poświęcił poszukiwaniu innych ukła¬ 
dów planetarnych. Według nich wokół 
Gwiazdy Barnarda (oddalonej o 5,9 lat świet¬ 
lnych) mającej masę równą 0,14 masy Słońca 
krążą dwie planety o masach 0,8 i 0,4 masy 
Jowisza w odległościach 405 i 570 min km 
i okresach obiegu 11,7 lat i 20 lat. 

Duże zainteresowanie budzi również 
gwiazda Epsilon Fridani oddalona o 10,82 
lat świetlnych i o masie równej 0,8 masy 
Słońca. Peter van dc Katnp w 1973 roku na 
podstawie 800 fotografii tej gwiazdy doszedł 

KOf■ hi l j i! 


mld km krąży planeta o masie S razy wię¬ 
kszej od masy Jowisza i wykonująca jedno 
okrążenie w 25 lat. 

W miarę upływu czasu do gwiazd „podej¬ 
rzanych Sł o posiadanie własnego systemu 
planetarnego dołączały inne, m. En. Pmxima 
Centaur! (odl. 1,3 ps), alfa Ccntauri B (odl. 
132 ps), La lando 21185 A (odl. 2,52 ps), 
Luytcn 726-SA i Luytcn 726-8B (odl. 2,74 
ps), Ross 128 (odl. 3,32 ps), Kruger 6QA 
(odl. 3,95 ps)* 

Istnienie układu planetarnego nic jest jed¬ 
nakże równoznaczne z wystąpieniem życia 
na którejś z. planet. Aby to niecodzienne 
zjawisko miało miejsce, musi być spefniona 
cala masa warunków, które sprawiają, żc 
prawdopodobieństwo powstania życiu (a 
tym bardziej życia inteligentnego) jest zni¬ 
komo małe* Obecnie uważa się, żc średnia 
odległość w kosmosie między dwiema cywi¬ 
lizacjami na wysokim poziomic rozwoju wy¬ 
nosi 1000 lat świetlnych, 

Jarosław Patrzałek 


Czuję się paskudnie. Nie śmiem patrzeć na Bożenkę. Marcina nie 
widziałam od wieków* Wieczorami, żeby nie myśleć, sprawdzam 
dziesiątki ćwiczeń, prac domowych i klasowych zadań, opracowuję 
konspekty tak, jakby miały być wystane do czytania samemu panu 
ministrowi oświaty, produkuję metry kwadratowe pomocy nauko¬ 
wych - tablice syntetyczne z różnych przedmiotów z rysunkami, 
wykresami i opisami. Pani kierowniczka niczego niedostrzega, ale to 
nic, nie dla niej ta radosna twórczość, a dla mnie. Mania radzi 
zastanowić się, po co marnować tyle energii i czasu, wyganiam ją, 
„nie przeszkadzaj'" i działam dalej. Całe ściany pozawieszane, zeszy¬ 
ty sprawdzone do ostatniej linijki. Co teraz? Rzucam się na pytania do 
egzaminów na wieczorówce. Pomagam i tłumaczę, przeciągam 
zajęcia nieraz o godzinę i dłużę}* Nie protestują, są nawet wdzięczni 
i po raz pierwszy poważni. Marcin nie przychodzi. Wolno mti* Te 
ostatnie trzy tygodnie przeznaczamy na powtórzenie materiału. 
Jeżeli woli uczyć się w domu..* 

- XVIII - 

Wieczorem, pierwszego z wielkich dni, zjawiają się, uroczyści 
i przejęci; na schodach nie popychają się, w klasach nie kłębią, 
w szatni wycierają nogi, mówią szeptem. Są ogoleni, ostrzyżeni 
i pachnący. Bożena rusza raz i drugi nozdrzami, tyle tylko, dalej ani 
drgnie. Dziewczyny byty u fryzjera. Wacek włożył krawat, Malinow¬ 
ski nowe buty i ślubny garnitur* Heniek Wójcik wystąpił w czerwo¬ 
nym golfie i ojcowskich niedzielnych spodniach-bryczesach* Czarne 


oficerki pożyczył chyba od brata, czyści je teraz bezustannie chuste¬ 
czką, aż kierowniczka mruczy „wystarczy, Heniu, są w sam raz"* Za 
chwilę mruczenie przechodzi w gardłowy niea rtykułowany odgłos - 
na salę wkracza Aleksander Małek we fraku. „Nie wolno się uśmie¬ 
chać" - czytamy w oczach kierowniczki. Na litość boską - szepcze 
Mania z nosem pod ławką. Szept wydobywa się bez udziału ust, 
Mania jest brzucho mówcą. - Skąd on t o wziął? 

- Zdobycz wojenna - odpowiada bez szczegółowej analizy tego 
zwrotu kierowniczka. - Mili moi, siadajcie i zaczynamy. 

Pytania są najłatwiejsze z łatwych. Nie dla nich. Masz, Marianno, 
swoje dodatkowe lekcje i przerobiony materiał. Biedny Malinowski 
tłumaczy nam właśnie, że zapomniał, jaka jest różnica między prozą 
a poezją, i że w ogóle nie rozumie pytania. 

- Przecież to braliśmy, panie Malinowski. Niech pan sobie przy¬ 
pomni - proszę żarliwie* 

- To ja wolę zmienić karteczkę. Ta też nie*** Mogę jeszcze raz? 

- Może pan, 

Z opresji ratuje nas kierowniczka. Każe mu machnąć ręką na 
kartki i mówić „z głowy". Malinowski patrzy na nią z wdzięcznością 
i uwielbieniem, Z takim wyrazem twarzy zwracali się ku posągowi 
Światowida pogańscy przodkowie woźnego. 

- Kiedy z głowy, tego... co mam mówić? 


- Uczyły sfę chłopskie dzieci przed wojną? - Naprowadza gó na 
trop nasza pierwsza* 

- A! Nie. - Odpowiada uświadomiony woźny. 

- Widzi pan. A teraz się uczą? 

- Ano tak* A jakże. 

- Widzi pan. A czytały te dzieci książki przed wojną? Pan czytał? 

- Ale! - kontynuuje już pewnie zdający* 

- Bardzo dobrze! - cieszy się kierowniczka, - A teraz czytają? 

- Jakżeby nie! 

- Widzi pan* A pan czyta? 

- Jakby to powiedzieć,.. Nie, 

- Jak to nie? Lekturę przecież pan czytał. Tę obowiązkową* 

- Proszę? 

- Pytam, czy pan czytał książki, no takie opowiadania z polskiego 

- Al - przerywa rozpromieniony. - Czytać to nieczytałem, ate pani 
Górska czytała. Na każdej lekcji - zapewnia gorąco* 

Rozmowa trwa dalej, Malinowski jest napięty, ale szczęśliwy. 
Dobrze mu idzie ten egzamin, Oby tak wszystkie. Prawdę mówili 
chłopaki I te tam, nauczycielki za stołem* Zda, niech sic nie martwi. 
Faktycznie, czego było się bać? 


Cdn, 
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STRESZCZENIE: Porwanym grawifotem, prowadzonym instynktownie 
przez Jana, trójka uciekinierów oddala się od „miasta"* Ale dokąd lecieć? 
Do „strefy"? Do odległych gór? Tych gór boi się Anna i Rons* Nagle 
uciekinierów dogania grawilot strażników. Niemal cudem unikają samoz¬ 
niszczenia. Pozostaje im już tylko jeden kierunek ucieczki: tajemnicze 
i groźne Góry Światła.*. 
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UŚMIECH NUMERU 

- TOMMY - zwraca się Jenny do swojego chłopaka - 
słyszałam, i& wy, marynarze, macie narzeczoną w każdym 
porcie... 

- Nie wiem - odpowiada młody marynarz - nie byłem 
jeszcze we wszystkich portach! 

A- 

PRZYCHODZI klient do sklepu z konfekcją: 

- Chciałbym kupić flanelową koszulę! « zwraca się do 
sprzedawcy. 

- Czy taką jak moja? 

- O, nie! Znacznie czyściejszą,., 
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B ożenka czekała z herbatą i Marcinem. 

— Smutno nam było, Marianno, bez ciebiepowiedziała, 
używając czasownika w liczbie mnogiej. - Opowiadaj, jeśli 
chcesz. My chcemy. Nie zbijaliśmy bąków i należy nam się nagroda. 
Marcin przerobił całą fizykę i zbiór zadań z matematyki. Pomożesz 
mu w historii i polskim? Chodzi tylko o przepytanie, taki wstęp¬ 
ny egzamin. 


Jeszcze jeden do egzaminowania. Ale niech tam. 
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- Z przyrody jest lepszy od nas obu - zachwala go Modrzyńska, 
jakby był świeżą bułką, - Szkoda, że z tego nigdzie nie będzie zdawał. 
W przerwach, między konstru keja m i wielo kątów fo re m nych a za m ra¬ 
ną procentów na ułamki, opowiadał mi różności. Fanty styczne, 
słuchaj, na przykład taka świstu nka... Wiesz, to nasz pospolity ptak 
leśny, najłatwiej spotkać ją właśnie teraz, w czasie przelotów wio¬ 
sennych, a ja nic o niej nie wiedziałamI Ugania się wśród gałęzi, 
r krzewów, śpiewając pięknie w locie - na zakończenie zwrotki 
wydaje długi świst i od tego pochodzi jpj nazwa. Marcin mówi, że 
łatwo ją poznać. Jest nieduża, nie ma więcej niż dziesięć, dwanaście 
centymetrów długości, grzbiet ma oliwkowozielony, brzuszek pod 
spodem biały, szyję i boki główki żółte. Ładna, prawda? Musimy, 
Marianno, iść do lasu. Wstyd, żeby.., 

- Święty Franciszku, módl się za nami - mówię wcale nie poboż¬ 
nie. - Siostrzyczko świstunko, witaj w Nowej. 

Marcin blednie. Bożenka zastyga na moment z otwartymi ustami. 
Krew napływa jej do twarzy; są oboje jak flagi narodowe: biało-czer¬ 
woni. W oczach zapalają jej się ognie. To nie żal, Marianno, żal oczy 
ćmi i otępia, nie daj się zwariować, to nie smutek. Te błyski są złe, 
fajerwerk sztucznych ogni na święto obok flag. 

- A sikorka czuba tka jest mniejsza od wróbla. Bardzo lubi towa¬ 
rzystwo sikorki sosnówki i mysikrólika. Leśnych spacerowiczów nie. 
Ale co tam, zaraz dołączę, tylko zmienię buty. Pa. 

Wychodzę, zamykając za sobą przesadnie cicho drzwi. Potem, już 


na górze, te swoje, dokładnie dwa razy, na klucz. Wreszcie spokój 
i sama. Do diabła z nimi, z Katarzyną i Marianną. Oo diabła. 

To się nazywa działać wbrew sobie. Żeby, broń Boże, nikt nie 
zauważył, że się wzruszyłaś. Masz chęć po prostu uścisnąć Bożenkę 
i uśmiechnąć się do Marcina, ale nie zrobisz tego, wstyd. Lepiej ich 
uderzyć. Przy okazji i siebie, ale to już koszta własne. Udało się wyjść, 
nim przestałaś być mocna. Bo teraz już nie jesteś, co? Chcesz do nich, 
na dół, ślepną ci oczy od łez, ale nie zejdziesz. Jeszcze tyle w tobie 
przyzwoitości, że wiesz, że to, co zrobiłaś, jest wstrętne. Żałuję - 
usprawiedliwiasz się na gwałt. No i co z tego dla nich? 

Mała Jadźka ma więcej cywilnej odwagi od ciebie. Przestraszyła 
się wzruszenia 1 zamknęła w ubikacji, ale potem napisała „nie będę 
więcej". Ty nie napiszesz i nie powiesz „przepraszam". Powiesz: - 
dzień dobry ~ i odpowiesz na dzień dobry. Co będzie jednak, jak cię 
nie zauważą? 

Byli lepsi ode mnie, dorośli i mądrzy. Zauważyli. To, że reakcje na 
bodźce bywają czasem nieprawidłowe i niewspółmiernie do nich 
silne, bo ktoś do nich nie dorasta. Zdaje mu się, że coś wie, a nic nie 
wie. Spada nagle, z pieca na łeb, z pewności w zwątpienie. Huśtawka 
uczuć przyprawia go o zawrót głowy. Pokornie więc i niezdarnie 
schodzi na ziemię i prosi, by zechciała „poczekać", nie kołysać się pod 
nogami i nie wirować, póki nie dojdzie do siebie. Nie znajdzie oparcia. 
Nie stanie o własnych silach. 

Dokończenie na str7 
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